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NA KROK PRZED OSTATECZNĄ DECYZJA W LIDZE 


Kraków, 11 listopacia. 
Ubiegła niedziela nie dała nam spodziewanych 
rezultatów, nie przyniosła rozstrzygnięcia ani 
w górze, ani w dole, ałe nas wydatnie do niego 
przybliżyła. Niemal ze stuprocentową pewnością 
można twierdzić, 1ż jeżeli idzie o górę tabeli, to 


w dn. 17 b. m. będziemy mogli powiedzieć piłka- 


rom: „Habemus papam“. 

Nieco inaczej może być tylko z sytuacją na dole. 
Tutaj gdyby Cracovia wygrała z Ruchem, to mo- 
zna jeszcze spodziewać się, iż walka o utrzymanie 
się w Lidze rozstrzygnie się między resztą zagro- 
żonych zespołów, do których zaliczyć należy: Gar- 
barnię, Legję, Śląsk i Warszawiankę. é 

W każdym razie oczy wszystkich sportowców 
będą zwrócone w niedzielę przedewszystkiem na 
boiska Ruchu i Warty, na pierwszem zmierzą się 
z sobą Cracovia—Ruch, na drugiem Pogoń— 
Warta. 

Wyniki ub: niedzieli zaważą jednak wybitnie na 
losach klubów, które wzięły udział w rozgrywkach. 
Oznaczają one wydostanie się Wisły, dzięki impo- 
nującemu zwycięstwu nad Legją, ze strefy zagro- 
żonej spadkiem, dalszy ratunek Warszawianki, 
dzięki remisowi z Ruchęm, przed spadkiem, tem 
samem osłabienie: szans Ruchu na mistrzostwo, 
wysunięcie się na czoło Pogoni, sięgającej po pry- 
mat po zwycięstwie nad Garbarnią, próbę ratun- 
ku Cracovii przed spadkiem z Ligi, a tem samem 
utratę przez Wartę szans na zdóbycie mistrzo- 
stwa lab wicemistrzostwa. 


Cracovia nie rezyśmiije 


Najmniej zaciekawienia obudziły zawody ŁKS-u 
z Polonią, ze względu na przeniesienie ich dobro- 
wolne ze strony zespołu warszawskiego do Ło- 
dzi, w tych warunkach mecz ten był formalno- 
ścią, a dwa punkty pomogły Łodzianom na wy- 
sunięcie się na czwarte miejsce w tabeli. 

Niespodzianką, niezbyt miłą, jeśli idzie o stronę 
organizacyjną, było wysłanie do Krakowa na 
mecz z Wisłą pełnej ligowej jedenastki Legii, 
podczas gdy ogólnie spodziewano się, iż zgodnie 
z uchwałą wydziału gier i dyscypliny Ligi nie 
przyjadą do Krakowa już zdyskwalifikowani gra- 
cze. Okazuje się jednak, iż prezydjum Ligi zawie- 
silo odnośną uchwałę wydziału gier i dyscypliny 
Ligi i odłożyło jej skuteczność... o jeden tydzień. 


TABELA LIGOWA: 


Nazwa klubu gier pkt. stos. bramek 
Pogoń 19 25 52:26 
Ruch g 19 25 36:25 
Warta 19 22 45:30 
ŁKS 19 20 28:30 
Wisła 17 18 43:34 
Warszawianka 18 18 28:82 
Legja 19 18 32:38 
Śląsk 18 18 29:39 
Cracovia 19 16 38:33 
Garbarnia 18 16 28:30 
Polonia 19 8 17:54 


 Cracovia—Warta 3:1 (0:0) 


Końcowe spotkania ligowe są już same z sie- 
bie dość emocjonujące. Gdy nadto w grę wcho- 
dzi taka sytuacja, w jakiej znajduje się Oracovia, 
nie trzeba wcale rozdmuchiwać zapowiedzi na te- 
mat tego, o co idzie i co z tego wyniknie na boi- 
sku. Same zawody są dla siebie dostateczną re- 
klamą. ; 

Podczas gdy gospodarze zrezygnowali z niepo- 
trzebnej reklamy spotkania, znalazł się czynnik, 
który prawdopodobnie w interesie Cracovii po- 
starał się o nią. Oto Polskie Kolegjum Sędziów 
wydelegowało do kierowania tem spotkaniem p. 
Krukowskiego z Warszawy. Być może, że w in- 
nych czasach osoba p. Krukowskiego nikogo nie 
interesowałaby. W tym wypadku interesowano 
się nim wyjątkowo pilnie. 

Przyczyną tego był nietylko fakt, że P. K. 5. 
przydzielał go od pewnego czasu Cracovii, ale 
przedewszystkiem to, że ostatnio prowadził on 
spotkanie Cracovii w Łodzi w sposób, który miej- 
scowa prasa łódzka określiła całkiem wyraźnie. 
Nie zrozumiał tego P. K. S. nie zrozumiał sam 
sędzia. 

Skończyło się, na szczęście, bez skandalu, ale to 
już zasługa w każdym razie nie sędziego, który 
przez długi czas był albo dobrym politykiem, albo 
dziwnie nieudolnym. Sprawiedliwość każe przy- 
znać, że z chwilą definitywnego cyfrowego zazna- 
czenia przewagi Cracovii, wróciła mu równowaga 
i pomyłek prawie nie było. Dopiero uzyskanie 


czwaftej, całkowicie prawidłowej bramki, spowo- 
dowało jej nieuznanie. Jeszcze raz nastąpiła kon- 
kretna pomyłka, bo Malczyk w żadnym wypad- 
ku nie mógł być „spalonym“ jak twierdził sędzia. 
Rozgorączkowana atmosfera 
panowała na całem boisku. Nerwy drużyn od sa- 


Fragment z meczu Cracovia—Warta 5:1, 
Fontowicz po złapaniu piłki, obok niego stoją od lewej 
A Kossok i obrońca Warty. 


na ziemi leży ` 


mego początku wystawione były na ciężką pró- 
bę, a uspokojenie się było o tyle trudniejsze, że 
widownia reagowała na poczynania sędziego, nie 
osiągając. zresztą żadnego skutku. Zasłużone zwy- 
cięstwo Cracovii nie odzwierciedla jej przewagi 
nad przeciwnikiem, który zgnieciony przed swą 
bramką, 


bronił się rozpaczliwie i — szezęśliwie. 


Ilość 16 kornerów groziła ustawicznie bramce 
Warty, gdzie Fontowicz napracował się za wszyst- 
kie czasy. 

Cracovia zagrała 


naprawdę dobrze. 


„Właściwie o tem, że grać umie, to wiedzieliśmy 
już dawniej. Niestety, w mistrzostwie sama gra 
nie popłaca, tu decyduje tak zwana skuteczność, 
a tej właśnie skuteczności miękkiej Cracovii bra- 
kuje. Gdyby choć szezęście, ale i tego białoczer- 
woni nie mają. 

Uderzała w pierwszym rzędzie ambieja, z jaką 
widziano drużynę zwycięzców przy pracy. Pod 
tym względem słabych punktów nie było; nie 
było także słabych graczy. Spoistość linij spra- 
wiła, że grano bardzo dobrze zespołowo. Atak trzy- 
mał piłkę, operował nią w polu bardzo dobrze, 


a tylko pod bramką załamywała się jego klasa, 


gdyż tu brakło ciągle rzucenia na szalę 
ostatniego wysiłku fizycznego, 


popartego zdecydowanem pójściem na piłkę. 
Mimo takiej gry atak Cracovii uzyskiwał tylko 
serjami kornery. Wypracowawszy sobie multum 
pozycyj, nie wyzyskał ich, a nawet powstała sy- 
tuacja, że 
jeden wypad Warty dał jej prowadzenie. 


Dopiero piękna bramka Malczyka z voleya roz- 
poczęła okres skutecznej gry. 

W ataku Cracovii brakło strzelca, względnie 
człowieka, któryby szedł do piłki pod bramką 
z wolą strzału. Kisieliński na łączniku nie speł- 
nil tej roli, bo zbyt wiele sił poświęcał na solowe 
akcje, udatne zresztą mijanie po kilku przeciw- 
ników w polu, natomiast stosunkowo rzadko do- 
chodził do właściwego strzału. Najpilniej obsta- 


wiony, był mimo to najgroźniejszym dla Warty.. 


Na drugim łączniku grał. Kossok, który i dziś 
jeszcze może służyć za wzór myślącego gracza, 
umiejącego w -każdej sytuacji wykrzesać pozycję 
dla partnera. Niestety stracił wiele na ruchliwo- 
ści, a tem samem na wartości swej indywidna|- 
nej gry dawnych czasów. Między nimi pracował 
solidnie Malczyk, wiążąc oba skrzydła, ustawiez- 
nie prące ku bramce Fontowicza. Cały szereg po- 
dań Góry i Zembaczyńskiego stał się łupem jego 
wybiegów. Przy odrobinie szcześcia ci skrzydło- 
wi mogli grę rozstrzygnąć przed pauzą. 

Na. pełną pochwałę zasłużyła pomoc w jej nie- 
dzielnej formie. Wybitnie ofensywnie nastawio- 
na, rozumnie zmieniająca grę, zależnie od potrze- 
by, bez okrzyczanych szablonów, zrobiła, co do 
niej należało. Powstrzymała napór ataku War- 
ty, unieruchomiła go i potem poszła za swym ata- 
kiem murem, jako druga linją ofensywna. Cała 
trójka: Schmagier—Griinberg—Bialik musiała po- 
dobać się. 

Bardzo dobrze grali obrońcy. Krycie łączników 
i środkowego Szerfkego było w pełni skuteczne, 
a ponieważ nadto wykopy wychodziły im czysto 


Fragment 
ty Fontowicz w skoku do górnej piłki, od lewej atakuiq 
go Malczyk i Kossok. : 


z meczu Cracouia-— Warta 2:1, bramkarz War” 


i pewnie, tworzyli moeną linję, za którą stał rów- 
nież dobry bramkarz. 

Warta, przed grą trzeci kandydat na mistrza, 
na tle Cracovii przedstawiała się 


bardzo skromnie. 


Z gry sądząc, role winny być wprost przeciwne. 
Wynik 1:8 jest dla niej bardzo szczęśliwy, zwa- 
Żżywszy, że na jej wartość złożyły się tylko zde- 
cydowana walka i niebywałe szczęście. Po krótko- 
trwałej próbie gry ofensywnej, odrazu przeszła 
do czystej gry defensywnej, której wykładnikiem 
było ustawiczne murowanie swej bramki. Próby 
odciążenia tyłów przez nieudałe wypady, albo wy- 
kopy daleko wprzód, świadczyły o bezwartości 
zastosowanego systemu. 


Fontowicz miał dużo pracy. 


Wykazał w niej zdecydowanie w opuszczania 
bramki, odwagę w ałakowaniu przeciwnika (raz 
nawet bardzo nie fair), a ponieważ miał przytem 
szczęście, był jedynym mocnym punktem gości. 
Przed nim grało dwu zdecydowanych na wszystko 
obrońców, mocnych nie tyle sztuką, ile swą zde- 
eydowaną postawą, popłacającą w tem spotkaniu. 

O wiele niżej poziomu Cracovii stała gra po- 
mocy Warty, ograniczającej się jedynie do obro- 
ny. Efektywność skrajnych była większa, niż 
środkowego o tyle, że udawało się im od czasu 
do czasu przeszkodzić skrzydłowym w najgoręt- 
szych pozycjach. : 

O ataku niewiele dobrego można powiedzieć 
przy rolach, jakie przypadły poszczególnym jego 
graczom. System głębokiego trzymania łączników 
w tyle wtedy, gdy oni fizycznie nie dorośli do 
zwykłej ofensywnej roli, jest grubą pomyłką, pły- 
nącą znowu z szablonu. Trójka skrzydłowych ze 
Szerfkem nawet w lepszym dniu nie miałaby po- 
wodzenia przeciw grze drużyny ʻo poziomie nie- 
dzielnej Cracovii. Udały jeden wypad był fakty- 
cznie wypływem przypadku, który w piłce nożnej 
zawsze odgrywa rolę. 

Cracovia: Pawłowski, Pająk, Doniec, Schmagier, 
Grünberg, Bialik, Góra, Kossok, Malczyk, Kisie- 
liński, Zembaczyński. — Warta: Fontowicz, Ku- 
balczak, Pawlak, Śmiglak, Danielak, Banaszkie- 
wicz, Szwarz, Przybylski, Szerfke, Kryszkiewicz, 
Słomiak. 


Przebieg gry. 


Na krótko dostaje się Warta na pole Cracovii, 
bo ta ujmuje iniejatywę i nie wypuszcza jej do 
końea. Atak Cracovii doprowadza piłkę pod bram- 
kę Fontowicza, który broni często. W 12 min. Mal- 
czyk strzela po wybiegu Fontowicza 


do pustej bramki, 


lecz obrońca głową ratuje już na linji. 

Z każdą minutą napór Cracovii zwiększa się. 
Warta broni się, ściągając zawodników pod bram- 
kę. Rozpoczyna: się serja kornerów. Fontowicz in- 
terwenjuje ustawicznie. Pod bramką dochodzi do 
walki o piłkę. Sędzia jest konsekwentny w utrud- 
nianin gry Cracovii. W 20 min. przedziera się 
Kisieliński na pole karne Warty i gdy jest już 
sam, zostaje przez podłożenie nogi przewrócony. 
Sędzia nic. Po wypadzie Warty i strzale Szwar- 
ca nad bramką, Góra strzela wreszcie, a tylko 
doskonała: robinsonada  Fontowicza uchroniła 
Wartę od bramki. Podanie Malczyka do Kisieliń 
skiego było dla sędziego „spaleniem* prawego 
skrzydłowego. Każda dalsza minuta daje napast- 
nikom Cracovii sposobność do strzału. Nie wy- 
zyskali niczego. 


—— 


Po przerwie rozpoczął ŚSzerjke strzałem nad 
bramkę. — I znowu gra przechodzi do Cracovii 
z podobnym skutkiem. Dwa faule na Kisieliń- 
skim nie wzruszają sędziego. Ręka dokładnie. na 
linji pola karnego, daje Dońcowi sposobność, któ- 
rą traci strzałem obok bramki. 

W czasie, gdy Cracovia gniecie, w 14 min. udaje 
się Warcie wypad, a w tłoku podbramkowym 


Przybylski strzela z bliska. 


1:0 dla Warty. Cała Warta otacza teraz swą 
bramkę, Sędzia coraz częściej przerywa grę rzu- 
tami sędziowskiemi. Wreszcie udaje się Małlczy- 


kowi wyrównanie strzałem z voleya w 2ł mi- 
nucie i . 
pierwsza bramka dla Cracovii. 


Za nią idzie druga w 25 min. i trzecia w 27 min. 
przez Zembaczyńskiego głową, przyczem Fonto- 
wicz nie był fair wobec niego. Cracovia gniecie 
nadal i w 40 min. strzał Kisielińskiego idzie na 
słupek, od niego wzdłuż. bramki przez nogi Fon- 
towieza. Nadbiega Malczyk i strzela, ale sędzia 
twierdzi, że byt „spalony“. 

Do końca gry uzyskuje Cracovia. łącznie 16 kor- 
nerów, a Warta dopiero w 44 min. jeden jedyny. 


Doskonała forma Wisły utrzymuje się 


Wista--Lężfja 5:0 (3:0) 


Zawody powyższe poprzedziły dziwne perypetje. 
W sferach sportowych oczekiwano z ogólnem. za- 
ciekawieniem, czy Legja zjedzie w komplecie ze 
zdyskwalifikowanymi graczami, czy bez nich. 
Wiadomo było bowiem ogólnie, iż wydzial gier 
i dyscypliny, nakładający kary na graczy Legii 
rozciągnął ich ważność już od ub. tygodnia i to 
było powodem, iż powszechnie spodziewano się 
lekkiego zwycięstwa Wisły. Tymczasem na parę 
dni przed meczem przyszła wiadomość o zawie- 
szeniu decyzji wydziału gier przez prezydjum 
Ligi — wiadomość, która wywołała ogólne zdumie- 
nie. Było to jednak doskonałym dopingiem dla 
Wisły, która zagrała ten mecz z wyjątkową am- 
bicja. ; 

To też zwolennicy krakowskiego klubu ani przez 
minutę nie mogli się obawiać o wynik zawodów, 
gdyż wysiłek i ofiarność zawodników Wisły były 
nadzwyczajne i godne uznania. Dowoden: ¿ego 
najlepszym był już początek gry, kiedy w pierw- 
szych minutach kontuzjonowany Kopeć w zde- 
rzeniu z Kellerem (który nie ponosi żadnej winy) 
musiał opuścić boisko. 

Pierwsza bramka. 


Wisła nie cofa się wtedy do tyłu, ale walczy 
i naciska groźniej, niź poprzednio, a rezultatem 
tego jest bramka, zdobyta w 15 min. przez Habow- 
skiego, po podaniu piłki przez Łykę i odbiciu się 
jej uprzednio o słupek. Nie upływa nawet parę 
minut a nadchodzi znowu piękny atak ze strony 
Habowskiego i Artura, który zostaje podcięty 
z tyłu nieprzepisowo przez Przeździeckiego na po- 
lu karnem, co spotyka się z podyktowaniem rzu- 
tu karnego. Egzekutorem sprawnym jest Łyko. 

Po dłuższej chwili powraca Kopeć na boisko 
i zwolna rozgrywa sie, jego podanie na skrzydło 
przejmuje Łyko, który podprowadza piłkę aż pod 
bramkę przeciwnika, leez na poln karnem zosta- 
je zatrzymany z tyłu przez Kuberę. Drugi zrzędu 
rzut karny wykonuje Łyka przyczem bramkarz 
Keller przepuszcza piłkę obok rąk do siatki. Kel- 
ler zmienia swą pozycję ze Zlatoperem, który 
w niczem go nie przewyższał. 

Legja wyraża niezadowolenie z rozstrzygnięć 
sędziego, które — przyznać trzeba — były w pełni 
usprawiedliwione. Wysokość stawki bowiem, 
o którą chodziło w tem spotkaniu — wydostanie 
się przez zwycięzcę ze strefy zagrożonej -- była 
bodźcem dla drużyny warszawskiej do gry ostrej, 
ale przechodzącej w brutalność. Nie dziwnego, iż 
spotkała się ona z należytą reakcją ze strony sę- 
dziego. 

Zespół warszawski nie dawał jednak za wygra- 
ną, trójka jego napadu była zawsze groźną i bram- 
karz Madejski musiał nieraz skutecznie interwe- 
njować. Jedna jego robinsonada ku piłce, podanej 
przez Kotlarczyka, powoduje kontuzję i na kilka 
minut opuszcza on boisko i ustępuje miejsca Koz- 
minowi, który spisuje się w tym okresie nie go- 
rzej od swego poprzednika. 

Po zmianie stron parę tylko minut trwa napór 
Legji, załamuje ich czwarta bramka, sirzelona 
pięknie w 5 min. przez Artura. Od tej pory 


„los meczu został całkowicie przesądzony. 
Drużyna Wisły nie stara się nawet o podwyższe- 


` 


nie wyniku, a mimo to jest stale w przewadze. 
Często goszczą napastnicy Wisły pod bramką 
Legji, ale widząc tu walkę za wszelką cenę, rezy- 
gnują z niebezpiecznych dla siebie przebojów. 
Pomimo to wiele emocji nastręcza moment, w któ- 
rym napastnicy raz po raz strzelają piłkę na bram- 
kę Legji, odbija się ona o mur graczy warszaw- 
skich, aż wreszcie w ostatniej chwili broni głową 
Martyna na samej linji bramkowej. 

Na kilkanaście minut przed końcem, po pięknej 
centrze Habowskiego, Sołtysik głową w pełnym 
biegu zdobywa najładniejszą bramkę dnia, powi- 
taną burzliwemi oklaskami. Końcowe chwile nie 
przynoszą zmiany, gdyż gracze Wisły, wziąwszy 
rewanż z nawiązką za wiosenną porażkę w War- 


3 


szawie (0:4), nie wysilają się zbytnio. Wesołość 
na widowni budzą tylko 


pojedynki Łyki z Martyną, 


w których gracz Wisły wychodzi 
zwycięsko. < 

Porównując gre Legji z jej gościnami z dawniej- 
szych lat, należy stwierdzić pewien spadek War- 
szawian. Tak Nawrot, Cebułak, jak i Martyna 
nie są już w tej mierze filarami, co niegdyś. Ząb 
czasu zrobił swoje. Oczywiście jeszcze daleko do 
tego, aby znaleźć na ich miejsce lepszych i to 
nawet w bliskiej przyszłości. Talentami są nie- 
wątpliwie Łysakowski, Przeździecki I, choć wi- 
dzieliśmy ich w lepszej formie. Wypijewskiemu 
musiał obrzydzić football — znajdujący się w wy- 
jątkowej formie Kotlarczyk II. Linja pomocy 
Legji niedoópisała w całości, zaś w obronie Szezot- 
kowski brutalnością usiłował nadrobić swe wiel- 
kie braki. Obaj bramkarze nie w formie. 

O .Wiśle trudno powiedzieć inaczej, jak 


tylko w superlatywach, 


Cały zespół, ożywiony wolą zwycięstwa, yra bar- 
dzo ofiarnie i ambitnie — bez słabych punktów. 
Wszystkie linje rywalizują ze sobą i walczą 
o pierwszeństwo. Nawet słaba w dawniejszym 
okresie obrona dźwignęła się na poziom u niej 
dawno nie oglądany. W ataku wybijał się przede- 
wszystkiem Łyko, który wraz z Habowskim stwa- 
rzał doskonałe pozycje swoim współpartnerom. 
Poprawił się wybitnie Artur, a niewiele ustępo- 
wali mu Kopeć i Sołtysik. Bracia Kotlarezyko- 
wie i Jezierski stanowią doskonałą trójkę obron- 
ną, którą doskonale uzupełnia trio defensywne. 
Sędziował dobrze p. Gruszka. Widzów ok. 1.200. 


każdorazowo 


Mecz, który był tylko formalnością 


Ł.KE.S.Polomia 3:0 (1:0) 


Łódź, 10 ltstopada (tel) Nie mając juź nie do 
stracenia w lidze, Polonja zrezygnowała z przy- 
sługującego jej prawa rewanżu na własnem boi- 
sku i postanowiła rozegrać mecz z ŁKS w Łodzi. 

W ten sposób dostał się Łodzi nadprogramowy 
mecz ligowy. Z 

Aby zwyciężać, trzeba mieć atak, umiejący 
strzelać w bramki. Takiego właśnie ataku Polo- 
nja nie posiada. L. K. 8. jako lepszy zespół 

wygrał mecz zasłużenie. 


Łodzianie mieli przewagę w polu i więcej sytua- 
cyj podbramkowych. Gdyby dopisała lewa strona 
ataku, Polonja mimo dobrej gry swych obrońców 
mogłaby przegrać w większym stosunku. 

W napadzie Łodzian nie dopisał Sowiak, sla- 


biej grał i Król, to też groźniejsze akcje rodziły 


się po prawej stronie, gdzie Müller tworzył z Kò- 
czewskim dobrą parę. 

Kierownictwo ofenzywy powierzono Gątkiewi- 
czowi. Gracz ten jest dość cennym nabytkiem dla 
L, K. S. Egzamin jego 


wypadł dobrze. 


Gątkiewiez orjentuje się nie źle, jest szybki pra- 
cowity, ma dobry strzał i technikę. Skoro zegra 
się lepiej z partnerami, będzie z niego pociecha. 
W pomocy dużą poprawę formy widać u Wel- 
nica. Ze skrajnych lepiej grał Pegza. Obrona pe- 
wnie i bez trudu likwidowała ataki gości, przy- 
czem. dobrą formę wykazał Gałecki. Bramkarz 
Piasecki miał kilka okazyj do interwencji. 


Polonja broniła się dzielnie 


przez dłuższy czas, lecz luki w ataku nie pozwo- 
liły jej na przeprowadzenie skutecznej ofenzywy. 
Z drużyny gości wyróżnić należy Szczepaniaka 
w obronie, Odrowąża i Seichtera w pomocy, oraz 
prawą stronę ataku, gdzie para Ślązaków Kruk 
i Kulla pozostawieni sami sobie nie mogą wiele 
zdziałać, Wszystkie akcje ofenzywne w Polonji 
utykały na Bułanowie II. Ciszewski tyle, że pra- 
cowity. Puchniarz na lewem skrzydle mając tak 
słabego partnera, nie mógł doczekać się piłki. 
Bramkarz Szombara nie miał szczęścia, gdyż 


„był rzut wolny Szczepaniaka, 


przeciwnik podjeżdżał blisko do bramki, i strze- 


lał 
z kilku kroków. 


. Poziom zawodów niezbyt wysoki. Dobre pół 
godziny toczyła. się gra na Środku boiska. Lekką 
przewagę miał Ł. K. S. Obrońcy Polonji zwycię- 
sko odpierali ten napór. Dopiero w 30-ej minucie 
L. K. S. zdobył się na pierwszy, chybiony zresz- 
tą, strzał na bramkę. Müller nie wykorzystał je- 
dnak dogodnej pozycji. 

‘Polonja zaczęła teraz atakować, a silny strzał 
Kułli zaniepokoił poważnie Piaseckiego. W 39-ej 
minucie po szeregu akeyj zdobył 


pierwszą bramkę dla L. K. S. 


Gatkiewicz z. podania Miillera. Bramkarz wy- 
biegl zbyt późno i piłka przeszła pod nim do sia- 
tki. Przy tej bramce sędzia przeoczył zresztą 
„ofside*. 

Po pauzie znowu dalej czekano na bramki. Gra 
zyskała na tempie i nadal w polu przewagę miał 
L. K. S. Kilka strzałów Króla poszło na aut. Je- 
den bardzo silny obronił Szombara. Rzutów ró- 
żnych L. K. S. nie umiał wykorzystać. W 29-tej 
minucie udało się wreszcie Królowi objechać po- 
mocnika i podwyższyć wynik na 2:0. Znowu spó- 
źniony wybieg bramkarza. Dalsze 10 minut przy- 
>: Ł. K. S. trzecią bramkę, zdobytą przez Miil- 
era. 

Teraz Polonja zaczęła atakować ambitnie, dą- 
żąc do uzyskania honorowego choćby golu. 
Wszystkie ataki rozbijają się jednak o pewną 
postawę obrońców. Ostatnią okazją dla Polonji 
M t ( obroniony przez 
Piaseckiego. Za chwilę sędzia odgwizdał zawo- 
dy. Gracze Polonji ` 


ze zwieszonemi głowami 
i smutnemi minami opuszczają boisko. 


$ Składy drużyn Polonji: Szombara Jelski, 
Szczepaniak, Iwańczyk, Odrowąż, Seichter, Kruk, 
Kulla, Ciszewski, Bułanow II, Puchniarz. Ł. K. 
S.: Piasecki, Gałecki, Karasiak, Tadeusiewicz, 


Welnic, Pegza, Król, Sowiak, Gątkiewicz, Ko- 
czewski, Miller. 


Fragmenty z meczu Wisła—Legja 5:0, na lewo Kopeć (Wisła) strzela na bramkę, jednak bez powodzenia, glyż na przeszkodzie stanął bramkarz Legji Zlatoper 
(leżą na ziemi), na prawo walka o piłkę, od lewej (iebulak (Legia), Artur (Wisła), Kubera (Łegja) i Sołtysik (Wisła), : 


Drużyna piłkarska nowozałożonego klubu sportowego 
„Rezerwa“, Łuck. 


Drużyna piłkarska nowopowstałego Polic. Klubu Sparlo 
wego w Przemyśla, która rokuje dobre nadzieje na przy 
szłość, 


Drużyna piłkarska W. K. S. „Żurawianka z Żurawicy, 
która zdobyła mistrzostwo kl. C grupy przemyskiej. 


Zwycięzcy jesiennego 
‘Od lewej: Półtorak (pierwszy), Jakubczyk (trzeci) i Zim- 
noch (drugi). 


biegu naprzełaj w Białymstoku. 


Przedolimpijskie przygotowania 
lekkoatletów. 


We czwartek odbyło się drugie posiedzenie komisji sporto- 
wej PZLA, na którem rozpatrywano plan przygotowań przed- 
olimpijskich. Na posiedzeniu obecni byli obaj trenerzy: Cejzik 
i Petkiewicz, którzy złożyli sprawozdania z dotychczasowej 
pracy i przedstawili plany zaprawy na przyszłość. Początek 
zaprawy wyznaączóno na dzień 1-go grudnia. Zawodnicy pod- 
dani zostaną badaniu lekarskiemu i według możności zastoso- 
wane będą dożywiania, masaże i kąpiele. 


Drużyna bokserska Barkochba, Rzeszów, poważny kandy 
dał do kl, 


Ruth Halbsgut, doskonale zapowiada- 
jąca się pływaczka niemiecka z 


A okr. lwowskiego. Pierwszy od lewej: kier. 
sekcji p. Karp. 


Char- 
łattenburga. 


Program obozów obejmuje zasadniczo 3 serje obazów: 
zimowy, wiosenny i letni. Nadto projektowane jest wysła- 
nie na trening do Budapesztu ok. 1 lutego Wajsówny, 
Kwaśniewskiej, Pławczyka i Gierutty oraz przypuszczalnie 
Zakrzewskiego, zaś czynione są jeszcze starania na temat 
wysłania Ku harskiego i Noij na zaprawę ną bieżni na po- 
ładnie w okresie zimowym. 

Dokonano także podziału członków drużyny olimpijskiej 
pomiędzy obu trenerów, a mianowicie trenerowi Cejziko- 
wi przydzielono miotaczy i skoczków w osobach Lokaj- 
„skiego, Luckhausa, Morończyka, Pławczyka, Sznajdera, 
Siedłeckiego i Tilgnera oraz 4 panie (Wajsówna, Kwaśniew- 


Włochy zrywają stosunki 


Nie od dziś znaną jest rzeczą, że jak ważne wydarzenia 
sportowe znajdują swoje echo w życiu politycznem po- 
szczególnych państw, tak odwrotnie zbliżenie w stosun- 
kach politycznych wpływa na zacieśnienie kontakłu spor- 
towego, a ochłodnięcie stosunków politycznych pociąga 
za sobą osłabienie kontaktu sportowego. 

Obecnie jesteśmy świadkami doniosłych posunięć wła- 
śnie w tym zakresie. Oto Włochy, skutkiem działań wo- 
jennych w Abisynji, znalazły się w kolizji z szeregiem po- 
stanowień Ligi Narodów. W związku z powyźszem znacz- 
na część państw, wchodzących w skład Ligi Narodów po- 


stanowiła w odniesieniu do Włoch zastosować sankcje, 
przewidziane przepisami Ligi Narodów. 
Wprawdzie przepisy te mie przewidują zastosowania 


jakichkolwiek sankcyj w spotcie, niemniej jednak Włosi 
wyciągnęli pełne konsekwencje w odniesieniu do państw, 
stosujących sankcje, postanawiając zerwać z temi pań- 
stuemi całkowicie kontakt sportowy. 

Onegdaj odbyło się w Rzymie posiedzenie Rady Na- 
czelnej Włoskiego Komitetu Olimpijskiego pod przewod- 
nictwm sekretarza partji faszystowskiej, Achillesa : Sta- 
race. Przed rozpoczęciem obrad Starace wygłosił przemó- 
wienie, w którem zajął stanowisko w odniesieniu do zna- 
nych uchwał genewskich oraz do sytuacji wytworzonej w 
sporcie w związku z temi uchwałami. Starace podkreślił, 
iż zastosowanie sankcyj wobec Włoch musi skonsolidować 
cały naród włoski i w tej konsolidacji nie może również 
zabraknąć sportowców. Wydatki na sport będą musiały 
być zmniejszone do rzeczy najpotrzebniejszych tak, aby 
jednak nie osłabiać całości organizacji. Ponadto Starace 
zapowiedział, iż sport włoski zerwie wszelkie stosunki 


Kwasiborska (na lewo) i Pierwonickea 
które zdobyły dwa pierwsze miejsca 
w jesiennym biegu naprzełaj w Bia- 
tymstoku. 


Mistrz podokręgu tarnopolskiego „Legjon*, Tarnopol, naj- 


eye D 
poważniejszy kandydat do kl. A. lwowskiego O. Z. P. N.-u. ż 


Tadeusz Siemiński, czołowy zawodnik 
Polic. K. S. w Tarnopolu, mistrz po- 
licji województwa w biegach długo- 
dystansowych. 


ska, Cejzikowa, Freiwałdówna), zaś Petkiewicz otrzymał 
biegaczy (Gancarz, Kucharski, Noji, Biniakowski Ma: 
szewskij i opiekę nad zawodnikami do chodu, których tre- 
ningiem zajmuje się Zw. Strzelecki. Do drużyny należą 
jeszcze Kusócński i Wałasiewiczówna, zaś Heljasz będzie | zah 
mógł być włączony dopiero po wykazaniu poprawy w wy: 
nikach. | 
Postanowiono także zwrócić się do zarządów okręgów Wai 
we Lwowie, Warszawie, Białymstoku, Łodzi, Poznaniu, nik 
Katowicach í Krakowie o wydełegowanie t. zw. „mężów 
zaufania”, którzy mogliby się opiekować zawodnikaijii 
„czuwać nad ich treningiem, przydziałem masaży itp. 4 


ma. 


czę 


mnie 


"Le 


z państwami sankcyjnemi ': 


t 


z państwami, które w 
sankcje. f 
Mowa Staracego została entuzjastycznie przyjęta przeź U" 
zebranych a postawione przez niego wnioski uchwalona, 78 
jednogłośnie. REŻ 
Zaznaczyć należy, iż uchwała naczelnej magistratury: Fi 
sportu włoskiego już w najbliższej przyszłości wywrze jni 
swój wpływ na stosunki międzypaństwowe. W pierwszym , Pi 
rzędzie odnosi się lo do kolarstwa, ponieważ Włosi na ax 
okres zimowy «xakoniraktowali szereg występów swoich | 
kolarzy na wielu torach Europy. Podobnie pod znakiem y, 


2) 
odniesieniu "do Włoch zastosują, 
Ë 


Ë 
i] 


zapytania stoją mecze piłkarskie, które mają rozegrać p; 
Włosi z Węgrami, Austrjakami, Szwajcarami,  Belgami. 
Odpadnie również mecz bokserski amatorów Włochy— ; 
Francja zapowiedziany na grudzień. Natychmiast po po- P 
wzięciu powyższej uchwały odwołano także wyjazd dru- k 
żyny zapaśniczej, która udawała się do Paryżą na mistrzo* 
stwa Furopy w podnoszeniu ciężarów. Z | 
Znaczne ograniczenia wprowadzono również w sporcić N 
wyścigowym, przyczem widomym znakiem stanowiska |“ 


Włoch było, iż usunięto z programów zawodów wszyst  ™ 
kie angielskie terminy sportowe. Organizacja właścicieli 5 
stajeń wyścigowych zwróciła się ponadto do swych człon- 
ków w całych Włoszech z apelem, aby w uzupełnianiu 7 
zakupów uwzgłędniali jedynie wyroby włoskie, bojko- 3 
tując fabrykaty państw sankcyjnych. 

Wprawdzie uchwała Włoskiego Komitetu Olimpijskiego  ? 
nie przewidywała żadnych specjalnych wyjątków, to jed- Į 
nak włoskie koła sportowe zapowiadają, iż kontakt z pew- € 
nemi państwami będzie nietyłko podtrzymany, ale nawef «pC 
zacieśniony. W danym wypadku wchodzą pod uwagę pań- | * 


«pti 


naj- 
-tl 


Drużyny bokserskie Pomorza (stoją) i Łodzi przed me- 


czem, zakończonym zwycięstwem Łodzi 9:7. 


Fragment gymkhany motocyklowej, 


Zw. Strzelecki we Lwowie. 


zorganizowanej przez 


niemieccy rozpoczęli już Na zdjęcia Keichssport- 
Tschammer und Osten (na lewo) w rozmowie z mistrzami 
Niemiec Maxie llerber i Ernestem bBaierem 


Łyżumiarze 
fulrer u 


seton. 


š d š = SE: 
bPływccy amerykańscy klubu Lake Shore A. C. Chicago, 
Brydenthał, Highland i Kiefer, odbywający obecnie tour 

nec po Europie. 


ki 


Z F Czołowi tenisiści Wołynia S. T. W. K. Jarosław Zapotocki z  Kabieczowa Czołowi zawodnicy Polic. K. S. Tar 
„. | S, Łuck, pór. Dziewułak (na prawo) (pow. „kowelski), dobrze zapowiada- nopół. Od lewej: Adam Feszłer, Wil 
i Matwiejew. jący się kolarz wołyński. hełm Haśko i Roman Pawełkiewicz 


a stwa jak: Niemcy, Węgry i Austrja. Pozatem przygotowa- 
re- nia włoskich sportowców do Igrzysk „Olimpijskich nie 
żą mają ulec w najmniejszym nawet stopniu jakiemukolwiek 
zie) zahamowaniu. 

vy. Cala powyższa sprawa dowodzi jasno, jak poważną 
` | częścią zagadnień społecznych stał się sport i jak wielką 
ów wagę przywiązują do spraw sportowych najwyższe czyn- 


TRENINGOWY OBÓZ POLSKICH HOKEISTÓW rozpo- 
cznie się ostatecznie 28 bm. w Katowicach i trwać będzie 
do 8 grudnia. Adamowski ze względu na zajęcia zawodowe 
nie będzie mógł objąć treningów być może jednak, że 
zajmie się tem kapitan związkowy p. Kulej oraz Tupalski. 
Podczas obozu odbędą się mecze z drużyną wiedeńską i 
budapeszteńską (prawdopodobnie Ferencvarosi). 


Benjominek bokserski kl. A we Lwowie K. 5. 


> s, „Świteź. 
iw iki polityczne. ZIMOWA ZAPRAWA dla wszystkich czołowych tenisi- Stoją od prawej: Lubiński, Truszkiewicz,  Bogocki, 
ów. @ stów warszawskich została już rozpoczęta. Również i we Skrzyński, Schmidt, Juszczak i Siwek I. 
mi, Lwowie i Katowicach zorganizowane zostaną specjalne tre- TRY TOW 
i ZNANA LEKKOATLETKA ŚLĄSKA, ORZEŁÓWNA prze- ningowe ośrodki tenisowe. Treningi obejmować będą gi- 


m 


a. mą 


nieść się ma na sezon zimowy do Warszawy i wstąpić do 
Legji, do której należy także inna zawodniczka śląska, 
Prejsówna. Orzełówna uczęszczać będzie w Warszawie do 
instytutu kosmetycznego. Przebywająca od kilku miesięcy 
w Warszawie zawodniczka pomorska Książkiewiczówna, 


mnastykę, z: rawę lekkoatletyczną, 
oraz grę o ścianę. 

„POLSKI ZWIĄZEK NARCIARSKI wprowadził odznakę 
zjazdową, która posiadać będzie trzy stopnie (złota srebr- 
na, bronzowa). Próby na tę odznakę odbywać się będą sta- 


zaprawę bokserską 


nid, otrzymała od „swego poprzedniego „klubu, „ Sokół koka le na jednych i tych samych trasach, wyznaczonych w 10 
ją Koszcz) wykreślenie, woes Pn mje bedzie 6 RASY miejscowoścjach, przyczem na trasach tych oznaczone 
zet narazie startować w barwac arszawianki, Sor e beda minima. PZN oczekuje obecnie odpowiedzi w spra- 


na 
k 


(ry; 


zgłosiła swój akces. 
ZARZĄD PZŁA postanowił zawiadomić Międzynarodową 
Federację Sportów Kobiecych, że zasadniczo zgadza Się 


rze (na urządzenie kobiecych Igrzysk światowych w r. 1938 w 


ym , 


Polsce, ale rezerwuje sobie ostateczną odpowiedź dopiero 


na Ana kongresie w roku przyszłym. 


wie przybycia do Polski dwóch trenenrów zagranicznych, 
a mianowicie trenera norweskiego do skoków i biegów 
norweskich i trenera austrjackiego do biegu zjazdowego 
i słalomu. 

MJR. MIRSKI-WOLEŃSKI został mianowany przez za- 
rząd PZPN komisarzem okręgu lwowskiego. Ma on sobie 


ch | DRUŻYNA BOKSERSKA warszawskiej Skody otrzymała według własaego uznania dobrać kilka osób do współ- 
M zaproszenie od klubu niemieckiego Boxspork 26 (Kassel) pracy. ' 
'aé $ i 4 i zy. , : W 
ad na przyjazd do Kassel w AAE apus roku PRACE ZARZĄD PZPN postanowił wezwać na najbliższe posie- Š Ya. AY SRA QCESIN A 
Z WARSZ, OKR. ZW. BOKSERSKI zamierza wespół lo dzenie kapitana związkowego PZPN p. Kałużę w celu Czołowa drużyna pilkarska Wołynia K. S. Pogoń, Równe. 
o- Wlieńskim okręgiem sprowadzić w sezonie zimowym (O złożenia sprawozdania i wytłumaczenia przyczyn wyso- 
a Polski drużyny bokserskie Łotwy i Estonji dła rozegrania kiej porażki z Rumun ją. 
kilku meczów w Polsce. pędy) SZ : aku mas ż 

rO: z WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY KIELECKIEGO OKR. 

LISTA REKORDÓW POLSKICH W JEŹDZIE SZYBKIEJ IAZK $ Ep mę ka wrócą; ch j 

5 : acc. asia we ana ZWIAZKU PILKARSKIEGO otrzyma niebawem z polece- WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY LIGI rozpatrywał spra 
cie NA ŁODZIE wygląda następująco: śród mężczyzn — nią zarządu PZPŃ*u komisarza, którego zamianuje zarząd pi Kici ił rozpatrywał spra- 
ka wszystkie rekordy posiada PoE a prezy esi 5000 okregu kieleckiego. wę wypadków na meczu ligowym  Legja—Warszawianka. 

02475 S — 1:38.8, 1 m — 2.30.8, 3 km — s Ba z aż CE TERE W] 20 żę ó + 

3 0:4 Ę etz? 3 10 km — 18:24. TRENER SPOJDA przydzielony został obecnie do okrę- Uchwale? ukarać Przeždzieckiego II (Legja) Ex zną 
A Ñ "Wśród kobiet wszystkie rekordy posiada Nehringowa, a gu Śląskiego. CA Su any Ang mush pe asa, że] 
ju mianowicie: 500 m — 58.7, 1000.m — 2:08, 1500 m — OPERACJA CHOREJ NOGI ZNANEGO PIŁKARZA ŚLĄ- wrota (Legja) 2 mies. dyskwalifikacją za umyślne kopnię- 
o- 8:07, 3 km — 6.22.4, 5 km — 10:54.8. ° SKIEGO, WILIMOWSKIEGO, odbyła sie 5 bm. Dokonał cje przeciwnika, Martynę (Legja) i Zwierz (Warszawian- 

WYJAZD ŁYŻWIARZA KALBARCZYKA NA TRENING jej dr A A, giń udała się po i Wi- ka) 4 tyg. dyskwalifikacją za krytykę orzeczeń sędziego, 

RZE PIJISKI do Oslo nastąpi już niebawem, bo w imowski po niach będzie już mógł chodzić, a po R” ASY SĘ: iska: FAO f; OE te š 
> da ł a a gi je także projekt wysłania Nehrin- miesiącu opuści szpital. Według opinji lekarzy Wiłimow- SE PORA ARONA: kapi R jay Aku eq tc 
d- połowie listopada. Istnieje pre b RSE agi CADY ey gja) i Sroczyńskiego (Warszawianka) na pół roku. ded- 
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| Partenkirchen. 


z klubów stołecznych. 


graczy. Kary obowiązują od 12 bm. 
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Pogoñ prowadzi w tabeli ligowej 


Pogoń — Garbarmia 4:1 (3:0) 


Lwów, 10 listopada. (tel) W spotkaniu z Gar- 
barnia Pogoń uzyskała przewidywane zwycię- 
stwo. Nie przyszło jej to zbyt trudno, przeciwnik 
bowiem należał do kategorji najsłabszych z po- 
śród całej jedenastki ligowej .Po tem, co Garbar- 
nia zaprodukowała we Lwowie, 


degradacja jej narówni z Polonją 


nie stanowiłaby większej niespodzianki i kto wie, 
czy nie byłaby najsłuszniejszem rozwiązaniem 
sytuacji, wytworzonej na końcu tabeli mistrzow- 
skiej. ° 

W ciągu całego spotkania jeden tylko Riesner 
miał parę momentów znamionujących klasę. 
Większość jego wypracowań szła jednak na mar- 
ne. Pozostała czwórka napadu 


zawodziła kompłetnie 


pod względem łączności i współpracy. Również na 
indywidualne zagrania nikt poza Riesnerem nie 
umiał się zdobyć: Internacjonał Pazurek, który 
rozczarował już w czasie spotkania treningowe- 
go reprezentacji polskiej we Lwowie i tym razem 
w niezem nie potrafił poprawić swej reputacji. 
Nadomiar złego nadużywał siły f izycznej, zmusza- 
jąc sędziego do częstej interwencji. s x 

Walicki nie umiał grze napadu nadać oblicza. 
Sam dochodził do głosu raczej z błędu przeciwni- 
ka, niż dzięki własnej zasłudze. Podobnie gra Pa- 
zurka II, zupełńie nie miała wyrazu. Gamaj na 
lewem skrzydle w pierwszych minutach zdobył 
się na, parę energiczniejszych zagrań, następnie 
zgubił się w zupełnie słabem otoczeniu. 

Jedyną bardziej uwagi godną linją była pomoc, 
która ograniczała się prawie zupełnie do współ- 
pracy z obroną. Największe pod tym względem 
zasługi ma Wilczkiewicz, który jednak o napad 


zupełnie się nie troszczył. Boczni mieli tradne za- , 


danie wobec wielkiej aktywności skrzydłowych 
Pogoni, przed którymi niejednokrotnie musieli 
kapitulować, niemniej należeli oni do najsolidniej- 
szych pracowników Garbarni, dzięki czemu: naj- 
bardziej zwracali na siebie uwagę. | : 

W obronie Joksz był lepszym od niepewnego i 
dającego się z łatwością objeżdżać Stankusza. 
Włodek nie był ideałem bramkarza i conajmniej 
dwie bramki mógł swej drużynie zaoszczędzić. 

Pogoń grała z widoczną ambicją puszczenia w 
niepamięć ostatniego spotkania ze Śląskiem i 
wzmocnienia swych widoków 


na zdobycie mistrzostwa. 


Udało się to jej w dużym stopniu zarówno dzięki 
wspomnianemu już poziomowi przeciwnika, jak 
i wniesionym przez siebie do gry wartościom. © 
Napad Pogoni miał tym razem gruntownie 
zmienione oblicze. R ga 
W pierwszym rzędzie brak było Luchtera. Opró- 
żnione na skutek tego miejsce zajął starszy Ma- 
tjas na prawem skrzydle. Dłuższa przerwa, na ja- 
ką go skazano, wpłynęła raczej dodatnio na jego 
formę, co znalazło wyraz w skutecznych uciecz- 
kach. w precyzyjnych centrach i celnych strza- 
łach. Pod tym ostatnim względem Matjas I. nale- 
żał do nielicznych wyjątków w napadzie Pogoni. 
Pozostali bowiem bądź ociągali się z oddawaniem 


strzałów, bądź też strzelali na wiwat.  Celował 
w łem zwłaszcza Zimmer, który przy wszystkich 
swoich zaletach i nieprzeciętnej ofiarności jako 
strzelec nie wiele ma do powiedzenia. . 

Za nielicznemi wyjątkami nie wychodziły tym 
razem strzały również Mątjasowi Il. którego je- 
dnak rehabilituje > : 


wspaniale strzelona bramka 
w drugiej polowie. Pozatem Matjas II. gral na 
poziomie ostatnich tygodni, który licznych jego 
zwolenników nie mógł zadowolnić. Najwięcej w 
ataku Pogoni uwijał się Niechcioł, który na po- 


zycji prawego łącznika wykazał dużo orjentacji ° 


i przytomności w wykorzystywaniu błędów Włod- 
ka. Tej okoliczności Pogoń zawdzięcza pierwszą 
swoją, a poniekąd i trzecią bramkę. Borowski 
miał, jak zwykle dobre biegi, natomiast gorzej 
było z centrami, którym brak było dawnej do- 
kładności. 
Podobodnie jak u Garbarni, 
najlepszą częścią drużyny była pomoc, 


gdzie Wasiewicz miał duże pole do popisu w wy- 
kładaniu piłek napadowi. Dzięki dobremu usta- 
wianiu się zaoszczędził on sobie zbytecznej bie- 
ganiny, co wpłynęło dodatnio na jakość jego gry. 
Dobrą swoją formę i tym razem potwierdził 
Hanin. Również Jaworski nie odbiegał od pozio- 
mu swego otoczenia. 

Mniej natomiast mogła zadowolić gra obrony, 
która w ramach swego skromnego zatrudnienia 
zawiniła parę kiksów, Na szczęście Albański był 


zawsze na posterunku. 


Gra prowadzona była w tempie, jednak nie ob- 
titowała w emocje: Napad Pogoni dawał w polu 
próbki niezłej kombinacji, pod bramką nato- 
miast gubił piłkę albo przestrzeliwał. Sytuację 
was w pierwszej połowie Niechcioł, który uzy- 
ska s | 


trzy bramki pod rząd, : 


w 10-tej, 12 i 40-tej minucie. Atak Garbarni w tym 
okresie nie nie miał do ‘powiedzenia, zaledwie 
dwukrotnie w ciągu 45 minut zatrudniając Al- 
bańskiego. 

Po przerwie gra początkowo była otwarta, pod 
koniec znowu w zupełności należała do gospoda- 
rzy. W okresie tym czwartą bramkę dla Pogoni 
wspaniałym strzałem uzyskał Matjas ze wzoro- 
wej kombinacji Niechcioła z Zimmerem. 

Garbarnia w parę minut później doszła do je- 
dynej swej bramki z rzutu karnego za nastrzelo- 
na rękę Źróbka. Sędzia Bednarski usłyszał z tej 
przyczyny parę 


niemiłych epitetów z trybuny... 


Wykonawcą rzutu karnego był Riesner. 

Drużyny grały w następujących składach: Gar- 
barnia: Włodek, Joksz, Stankusz, Chachlowski, 
Wilczkiewicz, Lesiak, Riesner, Pazurek I, Walic- 
ki, Pazurek I, Gamaj. 

Pogoń: Albański Źróbek, Jerzewski, Hanin, Wa- 
siewicz, Jaworski „Matjas L, Niechcioł, Matjas IL, 
Zimmer, Borowski. 


Szanse Ruchu na mistrzostwo zmalały 


Warszawianka — Ruach 1:1 (1:1) 


Warszawa, 10 listopada (tel). Składy drużyn: 
Ruch: Tatuś, Wadas, Rurański, Panchyrz, Badu- 
ra, Dziwisz; Urban, Gemza, Peterek, Loewy, 
Wodarz. Z 

Warszawianka: Jachimek, Zwierz, Ziemian, 
Meternich, Sroczyński, Sochan,  Stollenwerk, 
Knioła, Smoczek, Święcki, Pirych. 

Sędzia p. Schneider. Boisko Warszawianki. — 
Widzów 5.000. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż 

gwiazda Ruchu zachodzi. 


Tracimy doskonałego reprezentanta polskiego pil- 
karstwa. Można się spierać o to, czy styl gry iu- 
chu dorównał świetnej grze Cracovii z 1921 r. 
Pogoni z 1924 r. czy Wisły z 1928, niemniej jednak 
rok 1933, rok mistrzowskiej formy Ruchu był 
jednym z etapów rozwoju polskiego piłkarstwa. — 
Miał on swój wyraz, wyraz inny, odrębny, któ- 
remu jednak nie można odmówić wielkości. 

Po okresie „footbalu uczonego” Cracovii, „atle- 
tycznego” Pogoni i zbliżonego do gry Cracovii 
stylu Wisły, przyszedł czas na styl uproszczony, 
którego najwybitniejszym przedstawicielem był 
Ruch, który odrzucił wszelkie 


finezje kombinacy jne. 


Strzelanie bramek stało się celem, któremu 
w grze wszystko podporządkowano. Dewizą gry 
Ruchu było przenieść piłkę na pole karne prze- 
eiwnika, wszystko jedno, PE czy dołem — byle 
jak najprędzej i 


strzelać z każdej pozycji. 


Przy tym systemie gry szedł Ruch długo w ogo- 
nie Łigi. Dopiero gdy zmontował sobie piątkę 
-napastników wybitnie utalentowanych, przyszły 
olśniewające zwycięstwa i tytuły mistrzowskie. 

Dziś obserwujemy zachód Ruchu. Brak Wili- 


„lać tylko z pozycji, 


mowskiego, który jest najlepszym naszym lewym 
łącznikiem od czasów . Garbienia, upadek formy 
Urbana, dekompletowały napad Ruchu. Nasięp- 
ców godnych wielkich nazwisk nie widać. Rueh 
zwolna schodzi do rzędu drużyn czołowych, prze- 
stając być zdecydowanie najlepszym. 

Największy spadek formy wykazuje Urban, 
którego tusza pozbawiła szybkości. Peterek za: 
tracił strzał, podania jego, które dawniej szybcy 
partnerzy doganiali, teraz idą przeważnie w aut. 
Technika Gemzy okazała się zbyt jednostronna, 
by mógł zdobyć bramkę. Umie on bowiem strze- 
którą sobie sam wyrobi, 
a w chwili strzału musi mieć piłkę zastopowaną 
przed sobą. Sztuki t. zw. zbierania center nie po 
siada. Pozatem zarzucić mu można zbędne uga- 
niania za piłką po całem boisku, co w efekcie 
dało .tylko przedwczesne wyczerpanie. Wodarz, 
doskonały technicznie, grał bez serca i do strza- 
łu się nie kwapił. Zagrania jego stały zawsze na 
wysokim poziomie i stwarzały najniebezpie- 
czniejsze sytuacje pod bramką przeciwnika. — 
O Łoewym nie można powiedzieć, że zawiódł lub 
że był słabym graczem, niemniej jednak czuło się 
w nim rezerwistę wziętego „do liczby”, aby bylo 
11-tu graczy. 


W pomocy wybijał się Badura. Byl on chyba 
najlepszym graczem z obu drużyn. 


Z niesłabnącą energją rozbijał on ataki przeci- 
wnika i jemu głównie ma Ruch do zawdzięczenia 
remisowy wynik. Gdyby jego podania do ataku 
były bardziej celne, nie potrzebowałby się p. Ka: 
łuża martwić o środkowego pomocnika do repre- 
zentacji. Panchyrz dawał sobie lepiej rady z Pi- 
rychem niż Dziwisz ze Stollenwerkiem. Popular- 
ny Karlik nie pilnował go zupełnie, co mogło 
mieć opłąkane skutki dla wyniku gry, gdyby trój- 


ka środkowa Warszawianki była strzałowa uspo- 
sobiona. 

Obrońcy Ruchu walczyli twardo o piłkę, leez 
zdarzały się im kiksy, które pod znakiem zapy- 
tania stawiają ich właściwą klasę. — Bramkarz 
Ruchu nie miał pola do popisu, gdyż strzały do 
bramki były rzadkością. Jedyną bramkę przepu- 
ścił, choć przypuszczalnie była do obrony; wy- 
biegi nie udawały mu się, słowem ryzykanł bez 
szczęścia. 

Ruch przyjął niefortunną taktykę ustawienia 
ataku w kształcie litery W. System ten mógł przy- 
nieść sukces ze silnieszym przeciwnikiem, niż byla 
Warszawianka, z którą należało iść na strzelanie 
bramek. x: 

Naogół Ruch miał więcej z gry, zwłaszcza w 


„drugiej połowie zawodów, niemniej jednak remis 


należy uważać za 
właściwy wykładnik stosunku sił 
obu drużyn. 


„Warszawianka miała swój * przeciętnie dobry 
dzień. W ataku najlepszym był Stollenwerk, któ- 
ry z łatwością dawał sobie radę z Dziwiszem i 
zaprodukował „szereg dobrych center. Kniola, 
strzelee bramki, wyrobił szereg pięknych pozycyj 
do. przebojów Stolleńwerkowi, sam jednak rzadko 
był na przedzie. 


Dobry dzień miał Smoczek, 


lecz w strzałach zawodził. Atak natomiast pro- 
wadził bez zarzutu. Święcki grał obecnie o klasę 
słabiej niż na początku sezonu. Zatracił gdzieś 
swój wózek i start, tak że jest na boisku mało 
widoczny, Gorzej niż zwykle wypadł Pirych, dla 
a Panchyrz był zaporą zbyt trudną do prze- 
ycia, 

Pomoc Warszawianki nie zdobyła tym razem 
laurów. Sroczyński i Sochan grają brutalnie i 
niezawodnie wnet będą klientami wydziału gier 
i dyscypliny. Skłonności bokserskie zdradził So- 
chan, który za ofiarę wybrał sóbie Gemzę. 

Obrona Warszawianki sołidna, jak zwykle nie 
miała zbyt trudnego zadania, a Jachimek tylko 
rzadko był zatrudniony. 
, Gra rozpoczęła się w żywem tempie, obie dru- 
zyny nie uznają stopingu, więc Bilka raz porazu 
zmieniała właścicieli, rzadko tylko 
dłużej w posiadaniu jednej partji. 
binacji zastąpił start i 


nieustępliwa walka o piłkę. 


W 5-tej minucie już Ruch zdobyłby prowadze- 
nie, gdyby Urban nie wpadł na niefortunny po- 
mysł odbijania piłki głową nad ziemią na wyso- 
kości 20 cm. Bramka bowiem była pusta a strzał 
Raz chybił celu. Š 

-ej minucie Tatuś niepotrzebnie wybiega 
do centry Stollenwerka, Knioła jest jednak szyb- 
szy i 

głową skierowuje piłkę do bramki. 


Niespodziewany sukces. dodał Warszawiance o- 
tuchy. W 15-ej minucie udało się Pirychowi uwol- 


o pozostając 
Ubóstwo kom- 


"nić od opieki pomocnika, ale ze strzału jego efek- 


tu nie było. 

„Przewaga Warszawianki rośnie. W 26-ej minu- 
ele Wodarz centruje, ale Urban nie umie tej oka- 
zji wykorzystać i'strzela bramkarzowi przeciwni- 
ka w ręce. 


Punkt kulminacyjny ofenzywy 
Warszawianki 


przypada na 26-tą minutę, kiedy strzał pada po 
strzale, a gra wygląda jak trening do jednej bram- 
ki. W 27-ej minucie Smoczek ma MHE piga szansę 
meczu, dochodzące do piłki po kiksie obrońcy. 
Strzał jego z paru metrów łapie dobrze ustawio- 
ny Tatuś, 

. Dopiero w 38-ej minucie Loewy- przełamuje 


blokadę bramki 


i w stylu Wilimowskiego mija trzech graczy, 
przenosząc grę na połowę boiska Warszawianki. 

W 35-tej minucie kombinacja Wodarz-Peterek- 
Wodarz daje temu ostatniemu tak świetną pozy- 
cję do zdobycia bramki, iż obrońca Warszawian- 


ki widzi jedyną szansę obrony bramki ręką. 
Rzut karny. 


Peterek egzekwuje go tak dowcipnie, iż Jachimek 
leży w lewym rogu bramki a piłka wolno sie to- 
czy do prawego. W tym okresie gry Ruch ma 
przewagę, a sporadyczny wypad Pirycha kończy 
się sjtrzałem w aut. 

Zaraz po przerwie bramka Ruchu znalazła si 
w niebezpieczeństwie. Tatuś wybiegłszy straci 
piłkę i może tylko obrońcy podziękować, że po 
powrocie do bramki nie znalazł w niej piłki. 

W 5-ej minucie Peterek ma analogiczną sytua- 
cję do zdobycia bramki jak Smoczek i podobnie 
jak on strzela za słabo. Warszawianka gra pra- 
wie wyłącznie prawą stroną i Knioła ze Stollen- 
werkiem raz porazu ogrywają Dziwisza i stwa- 
rzają Szereg niebezpiecznych sytuaeyj pod bram- 
ką gości. Krótko jednak trwa okres gry, gdy War- 
szawianka mogła zdobyć zwycięską bramkę. 


Ruch zaczyna finiszować, 


przygniatająe coraz mocniej przeciwnika. Badura 
gnębi Smoczka, nie dając mu się ruszyć, a Wodarz 
raz po razu ucieka Meternichowi. Peterek dochodzi 
kilka razy do strzału, lecz albo strzela słabo, albo 
niecelnie. Dodać trzeba, iż obrońcy Warszawianki 
nie przebierają w środkach, by go nie dopuścić do 
celnego strzału. 

Przewaga Warszawianki trwa do końca, lecz nie 
przynosi wyniku. Sędzia p. Schneider, poza kilko- 
ma błędami, bez zarzutu, ? 


Stanisław Mielech. 


-i Vinna 
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ŚLĄSK MA TRZECIĄ DRUŻYNĘ W LIDZE 


Katowice, 10 listopada. 

Trzeci zkolei śląski klub piłkarski przedostał się do Ligi 
państwowej. Jest nim K. S. Dąb z Katowic. š 

Klub ten założono w r. 1922, w czasie plebiscytu. Za- 
łożycielami byli pp.: Cieślik, Szot, Podpioł, Grzebelusowie, 
Wróbel, Potempa i: Duda. Zkolei prezesami byli: Kałemba, 
Macherski, Potyka, Olszówka, Fojkis, Kopel, Mika, a od 
r. 1932 inż. Ołszak: 

W. rozgrywkach o mistrzostwo Dąb po przejściu niż- 
szych klas, w roku 1927 wszedł do Ligi śląskiej, w któ- 
rej utrzymał się przez dwa lata, poczem spadł ponownie 
do klasy A. 

Spadek drużyny -z ligi śląskiej pociągnął za sobą zała- 
manie drużyny. 


Klub sam liczy ogółem 6koło 706 członków. 

Drużyna Dębu w bieżącym sezonie grała w nast. skła- 
dzie: bramkarz Pawłowski, lat 24, hutnik, rezerwowy Na- 
wrot, lat 25, bezrobotny; obrońcy: Kolarz (prawy), lat 24, 
górnik, Krawiec, lat 23, górnik; pomoc: Moczko, lat 27, 
hezrobotny, grający od 9 lat w I-szej drużynie, Szojda, 
urzędnik, lat 27, grający od 11 lat w pierwszej drużynie, 
Dytko, lat 20, reprezentant Polski — górnik; atak: prawe 
skrzydło Keszner, lat: 24 monter, Kłoda, lat 21, hutnik, 
Dreszer, lat 1, hutnik, Ogórek, lat 22, Herman, lat 28, to- 
karz oraz rezerwowy, a ostatnio skontuzjonowany na me- 
czu z Czarnymi Koszecki, łat 20, urzędnik. 

Na specjalną uwagę zasługuje opieka, jaką kluh ota- 
cza drużyny junjorów, których kierownikiem obecnie od 


się po większej części z inżynierów zatrudnionych w tych 
obu przedsiębiorstwach. 
Wystarczającym dowodem dużego wysiłku i sukcesu 
jest fakt, iż Dąb 
w ciągu zaledwie trzech lat 


przedostał się z odmętów śląskiej A klasy przez Ligę ślą- 
ską do ekstraklasy piłkarstwa polskiego. 


Odnośnie do sprawy boiska, to należy zaznaczyć, że wo- 
bec zakwestjonowania (na skutek nieodpowiedniego le- 
renu) przez PZPN a nieukończenia nowego, Dąb rozgry- 
wać będzie spotkania na boiskach Policyjnego, Kolejo 
wego i Pogoni w Kałowicach. 


Od chwili spadku IFC z Ligi państwowej, Wielkie Ka- 


kFragmnienty z meczu Dąb—Podgórze 0: na lewo defensywa Dębu wstrzymuje napór Ściborowskiego z Podgórza (pierwszy od lewej strony), na prawo bramkarz 


Dopiero wspólnym wysiłkiem członków nowego za- 
rządu pod kierownictwem inż. Olszaka zdołano postawić 
na nogi drużynę, jakoteż cały klub w r. 1932. Pierwszym 
jaśniejszym momentem jest zdobycie przez Dąb w roku 
1933 mistrzostwa klasy A i wejście do Ligi śląskiej. W na- 
stęprym roku Dąb zajął trzecie miejsce, w tabeli Ligi ślą- 
skiej i obecnie jej mistrzostwo. 

Niezależnie od posiadania sekcji piłkarskiej, Dąb po- 
siada drużynę lekkoatletyczną, a w trakcie organizacji jest 
hokejowa. Sekcja piłki nożnej, znajdująca się pod kiv- 
runkiem inż. Durczoka, liczy 5 drużyn, w tem 2 senjorów 
i 3 junjorów, liczących 164 graczy. Jest to pod wzgłędem 
liczebności jedna 

z najliezniejszych na Śląsku sekcyj 
piłkarskich. 


Podyórza Koczwara w podskoku do górnej piłki. 


6 lat jest Sławiczek. Wynikiem niestrudzonej pracy kie- 
rownika było uzyskanie trzykrotnego tytułu mistrzow- 
skiego przez junjorów Dębu, w latach od 1932—34. Z tych 
właśnie licznych kadr własnego narybku wychodzili do- 
skonali gracze, zapełniając stale braki w pierwszej dru- 
żynie. s 

Charakterystyczna cecha klubu jest to, ze wszyscy gra- 
cze, członkowie oraz kierownictwo, rekrutują się z pobli- 
skiej huty Baildon i kopalni Eminencji tworząc jakby 
jedną rodzinę, opartą o ten sam warsztat pracy. W tych 
warunkach wzajemne zrozumienie się graczy i kierownic- 
twa oparte na dyscyplinie i posłuchu, połączone z kole- 
żeństwem, daje doskonałe rezultaty zarówno na polu orga- 
nizacyjnem i sportowem. Kierownictwo bowiem składa 


towice uzyskują w drużynie Dębu ponownego reprezen- 
tama w Lidze państwowej. Drużyna Dębu wstępuje za- 
tem 'w szeregi naszej ekstraklasy, jako miły benjaminek 
o dużych możliwościach. Zespół cały na Śląsku bowiem 
cieszy się dużą popularnością i sympatją. 

Szczególnie odnosi się to do Dytki, który od czasu re- 
prezentowania barw piłkarskich państwowych zmienił za- 
sadniczo swój dotychczasowy tryb życia, przejmując się 
niesłychanie swą nową rolą. W wokoliey cieszy się wielką 
popularnością, która uwidocznia się na każdym kroku, 
tem, iż otrzymuje od swych wielbicieli nieprzerwanie roz- 
maile paczki żywnościowe, a każdy sklep spożywczy 
uważa za swój oobwiązek połączony z honorem, ugoszcze- 
nie reprezentanta Polski, przezwanego pieszczotliwie „Dy- 


sx 


deń““. 


Dab— Podgórze 0:0 


Kraków, 11 listopada. 

A więc podczas gdy nie wiadomo jeszcze, kto 
podzieli los Polonii, mamy już benjaminka Ligi. 
Do niewielkiej arystokratycznej rodziny ligowców 
dostała się trzecia drużyna śląska. ; 

Trzeba przyznać, że los był tym razem sprawie- 
dliwy. Zarówno Śląsk, jako największe dziś środo- 
wisko piłkarskie w Polsce, zasługiwał na cyfro- 
we uwzględnienie tego stanu rzeczy, jak i sam 
Dąb miał rzeczywiście największe prawo do awan- 
su z tych trzech klubów, które los połączył na 
krótki czas w pary, walczące o wejście do Ligi. 
Wykazał on wyższą klasę zarówno od Czarnych 
lwowskich, jak i od Podgórza, był bardziej rów- 
ny i jest drużyną o zdecydowanem i wyraźnem 
obliczu. 

Zgóry zaznaczyć trzeba, że wszystkie wyliczone 
zalety i wywodzące się z nich prawo Dębu do 
przyjęcia go do grona ligowców, zaznaczyły się 
właśnie w ostatnim i decydującym meczu z Pod- 
górzem w formie bardzo okrojonej. Gdyby sądzić 
przyszło o wartości Ślązaków tylko na podstawie 
niedzielnego meczu w Krakowie, bylibyśmy w kło- 
pocie. Podgórze mogło wygrać nietylko 3:0, co 
byłoby zadecydowało o ich wejściu do Ligi za- 
miast Debu, lecz nawet 


o wiele wyżej jeszcze. 


Z drugiej jednak strony przyznać trzeba, że 
taktyka zupełnej defensywy i biernego, ale zde- 
cydowanego oporu, zastosowana przez gości, była 
zgóry pomyślana i w swych ostatecznych skut- 
kach okazała się właściwą: Dąb wchodzi do Ligi! 
A to jest przecież najważniejsze. Goście zrezy- 
gnowali z wszelkich ambieyj zwycięstwa i chcieli 
tylko 


przetrwać przez 90 minut napór Podgórza. 


Udało się im to w pełni i bęz względu na formę 
zewnętrzną mogą być zadowoleni. Sukces swój. za- 
wdzięczają w pierwszym rzędzie doskonałej linji 


obrony Krawiec—Kolarż, wspòmaganei przyło- 
mnie przez bramkarza Pawłowskiego. Również 
trójka pomocy pracowała niezmordowanie przez 
cały czas stawiając skutecznie czoła niekończącym 
się atakom Podgórza. Tutaj, rzecz jasna, domino- 
wał niepodzielnie nasz nowy reprezentacyjny na- 
bytek Dytko, choć jego koledzy Szojda i Moczko 
zasługują również na gorącą pochwałę. 

Napad Dębu, wobec wspomnianej koncepcji de- 
fensywnej, miał zadanie dość ograniczone. Dzia- 
łalność jego przejawiała się też tylko w sporady- 
cznych wypadach i te rzadkie wycieczki nie były 
nigdy zbyt groźne. 

Podgórze miało za miękki atak, by móc zdy- 
skontować dziesiątki pozycyj podbramkowych 
przy takiej obronie i pomocy Dębu. Drużyna gra- 
ła w całości wcale dobrze, duże zdenerwowanie, 
które nie opuszczało jej przez cały czas, nie po- 
zwoliło jej jednak na spokojną i celową ocenę 
sytuacyj, zdecydowany ciąg na bramkę miał tylko 
lewoskrzydłowy Uznański. W pomocy na pierw- 
szy plan wybił się środkowy Kret, wspomagany 
dobrze przez Brożka. Nieliczne zapędy Dębu po- 
wstrzymywał rutynowany MKoczwara w bramce, 
który jednak nie mógł uskarżać sie na przecią- 
żenie pracą. 

Sędziował wzorowo p. Rettig z Łodzi, który 
w suwerenny sposób opanował zarówno graczy 
obu drużyn, jak i „żywiołową* publiczność Pod- 
górza. Przywiązanie dla klubu u tej publiczno- 
ści jest doprawdy niezwykłe, wyładowuje się ono 
jednak zbyt często w niekulturalny sposób. Tak 
poważny klub, jak. Podgórze, musi w tym kierun- 
ku wpłynąć w jakiś sposób na te wierne masy. 


Jak narazie, to człowiek, który po raz pierwszy : 


w życiu zajrzy na podwórko Podgórza, jest — de- 
likatnie mówiąc... zdziwiony. 
Wiemy, że Podgórze miało na Śląsku, w czasie 


pierwszego meczu z Dębem bardzo ciężką prze- 
prawę z tamtejszą publicznością, ale teraz rachu- 


nek jest napewno — wyrównany. Liezna, bo ty- 
siąc osób wynosząca kolonja śląska, która przy- 
była specjalnym pociągiem, czuła się na boisku 
Podgórza bardzo nieswojo. Na szczęście skończy- 
ło sie wszystko dobrze, choć sędzia w dodatku nie 
uznał nawet jednej bramki, strzelonej przez Pod- 
górze tuż przed końcem. W sytuacji i efekcie osta- 
tecznym nie i tak przez to nie zmieniłoby się. 


$o$— 


NA POZOSTAŁE MECZE LIGOWE WYZNACZONA 
ZOSTAŁA NAST. OBSADA SĘDZIOWSKA: 17 bm.: Polo- 
nia-—Slask p. Sznajder, Wisła —ŁKS. p. Gerblich, Garbar- 
nia—Legja p. Laband, Warta—Pogoń p. Krukowski, 
Ruch-—Cracovia p. Romanowski. — 24 bm.: Śląsk—War- 
szawianka p. Gruszka, Garbarnia —Wisła (sędzia ma być 
uzgodniony przez kluby). — I grudnia: Warszawiamka 
Wisła p. Romanowski. 

WYDZIAŁ GIER i DYSCYPLINY WARSZ. OKR. ZW. 
PIŁKI NOŻNEJ ukarał graczy KPW. Orzeł za skandalicz- 
ne zachowanie się podczas meczu Huragan— Orzeł, a mia- 
nowicie B. Walentynowicz za duszenie sędziego ukarany 
został dożywotnią dyskwalifikacją, K. Walentynowicz dys- 
kwalifikacją na pół roku, Kruk dyskwalifikacją na 2 mies., 
cała drużyna otrzymała naganę, a kierownictwo sekcji 
grzywnę 20 zł. 

W WERYFIKACJI WATERPOLOWYCH MISTRZOSTW 
POLSKI ZASZŁA OSTATNIO ZMIANA. Oto zarząd Pol- 


« skiego Związku Pływackiego postanowił} na. wczorajszem 


posiedzeniu zreausumować swą poprzednią uchwałę od- 
nośnie przyznania EKS.-owi walkoweru za mecz z Ha- 
koahem (Bielsko), do którego Hakoah nie stawił się. Wo- 
bec wałkoweru odjęło Hakoahowi w myśl przepisów 1 p.. 
wobec czego Hakoah i Cracovia miały po 2 pkt. i miała 
być zarządzona dodatkowa rozgrywka między temi klu- 
bami na wiosnę. Obecnie zarząd PZP. stwierdził, że w dn. 
22 września, na który wyznaczony był mecz EKS.—Ha- 
koah, wszystkie pływalnie na Śląsku ze względu na je- 
sienną 'porę były zamknięte, to też postanowiono cofnąć 
przyznany EKŚ,-owi wałkowaer i zarządzić jeszcze jedno 
spotkanie EKS.—Hakoah na wiosnę roku przyszłego. Po- 
nieważ stąwienie się Hakoahu (mającego 3 pkt.) do tego 
meczy nie ulega wątpliwości, przeto z ligi spadnie naj- 
pewniej Cracavkt, a miejsce jej zajmie warszawska Legja. 


O angielskim sporcie wie 
się na kontynencie zawsze 
mniej niż o innyhc krajach 
europejskich, a nawet mniej 
niż o sporcie w Ameryce 
czy Japonji. Anglicy, ufni 
w tradycje słynnej 


„Splendid isolation“, 


nie lubią reklamować sie w 
Europie swymi wyczynami, 
nie lubią nawet zbyt ezesto 
szafować wysyłaniem 
swych drużyn ezy pojedyt:- 
czych zawodników na kon- 
tynent. Separacja leży w 
ich naturze, podobnie jak 
i milezenie To samo obser- 
wujemy od łat w sporcie. 

Sport w Anglji jest zupcł- 
nie inaczej pojęty niż adzie- 


indziej na świecie. Pewne 
momenty naśladownictwa 
systemu, jeśli tak można 


nazwać, sportowego w An- 
glji widzimy u państw 
skandynawskich (Norwegja. 
Szwecja) oraz w Finlandii, 
a jeżeli chodzi o środkową 
czy zachodnią Europę -— to 
tylko jeszeze Węgrzy zro- 
zamieli doskonale zbawien- 
ne wpływy organizacji spor- 
tn angielskiego i starają się 
„przeflancować* je n sie- 
bie — sądząc z sukcesów 
sportowców węgierskich z wiełkiem powodzeniem. 
W Anglji sport 


p 


nie jest ani rządowy, ani propagandowy, 


lecz opiera się on przedewszystkiem i wyłącznie 
na świecie społecznym, na klubach i organizacjach 
wyłącznie sportowych. Niema tam klubów posia- 
dających wiełe sekcyj, z których każda potrochu 
niedomaga — tam są kluby specjalizujące się 
w jednym, dwu a najwyżej trzech działach sportu. 
Kluby wioślarskie uprawiają wioślarstwo, lekko- 
atletyczne — tylko lekką atletykę, piłkarskie — 
tylko piłkę nożną. Dzięki wieloletniej tradycji 
i umiejętnej organizacji kluby doszły do wielkicj 
potęgi. 1 nie związki, nie komitet olimpijski, lecz 
właśnie kluby nadają ton i inicjatywę całemu ży- 
ciu sportowemu Anglji. 

O jakiejś pomocy rządowej na wyjazdy propa- 
gandowe czy nawet na przygotowania olimpijskie 
nie może być w Anglji mowy, gdyż pod tym 
względem 

Anglja ma swoje zasady. 


Uważają oni, że wydatne popieranie sportu przez 
państwo nie może się pogodzić z założeniem fair- 
play“, angielskiego słowa, które od sportu przeszło 
w przysłowie i aforyzm do wszelkich komórek ży- 
cia. Pomoc rządowa wysuwa sport tego państwa, 


Trening angielskich lekkoatletek do Olimpja 


g 
A 


dy. Na koniach towarzyszą 


które ma więcej pieniędzy, na czoło, a natomiast za- 
bija, zdaniem Anglików, prawdziwy zapał do pracy 
i do treningu, zamieniająe sport w pracę, w obowią- 
zek dla państwa, co na dłuższą metę nie może dać 
w sporcie pożądanego efektu. 

Sportowcy angielscy 


+ dziela sie na dwie grupy: 


prawdziwych amatorów i prawdziwych zawodowców, 
przyczem profesjonalizm w sporcie nie jest bynaj- 
mniej jakąś hańbą — jak się to mówi na kontynen- 
cie Ale jak ktoś już jest amatorem — to rzeczywi- 
ście prawdziwym, tj. takim, któremu nawet przez 
myśl nie przejdzie, żeby gdzieś pocichutku „na boku“ 
coś zarobić. 

A jednak mimo, że finansowej pomocy, a nawet 
opieki ze strony rządu niema właściwie żadnej -— 
to jednak nie będzie na świecie człowieka, któryby 
nie powiedział, że Anglja to 


kraj najbardziej usportowiony na świecie. 


Anglicy to naprawdę naród sportowy, gdzie każdy 
niemal obywatel jest prawdziwym „sportamenem*, 
nietylko z powodu czynnego uprawiania ćwiczeń 
sportowych, ale także dzięki specjalnemu typowo an- 
gielskiemu podejściu do całej sprawy. Sport w eza- 
sach nowożytnych powstał przecież najpierw w An- 


zawodniczkom trener i kierown. klubu. 


I 


glji, a dzisiaj jest on już wynikiem nastawienia się y i 
do tego zagadnienia szeregu generacyj. r 
Każdy Anglik ma terening we krwi — otrzymuje | l 
go bowiem doprawdy z mlekiem matki. Znamy e 
wszyscy doskonale te popularne fotografje np. ze 
szkoły w Eton, które pokazują na małych 10—12-let- | 
nich chłopców, przebywających niezwykle forsowne d 
biegi na przełaj, znamy fotografje przedstawiającśi 


ge 


równie dziewczęta w tym samym wieku, skaczące 
przez olbrzymie rowy napełnione wodą i wysokie k 
przeszkody. Bi) s 
Jestem pewien, że na całym kontynencie wielcy 7 
naukowcy: spórtowi oburzali się początkowo na te r 
fotografje, mówiąc, że przecież nie wolno w tak miło- t 
dym wieku forsować młodzieży, że przecież biegi na € 


przełaj są dostępne dopiero dla chłopeów od lat 18-tu, I 
a dla dziewezat winny byé wogóle zabronione, ze le- I 
piej żeby grali w szkołach w siatkówkę czy w jakąś £ 
zabawe „w dwa ognie“ itp. t 

Ale jestem pewien, że dzisiaj już ci wszysey nau- 1 


kowey ,po zapoznaniu się z istotą sportu w Anglji, j 
przekonali się, że angielskim dzieciom bynajmniej | 1 
nie szkodzą te forsowne biegi, p t 


lecz przeciwnie wzmacniają ich zahartowanie. 

Anglik uprawia sport od małego. Już niemowlęta 
w kołyskach mają swoją gimnastykę, którą stosują 
im matki, a dziecko 5-cio czy 6-letnie wie już dosko- 
nale co to jest i co oznacza trening sportowy. Zaga- 
dnienię „zakazu należenia młodzieży do klubów spor- 
towych“ również w Anglji 


z L 
nie istnieje wogóle. ; 
( 


Każda szkoła, nieraz każda klasa jest właśnie klu- 
bem sportowym o tak doskonałym zakresie —- że 
uczniowi nawet przez głowę nie przejdzie, żeby my- 
Śleć o wstąpieniu do jakiegoś klubu. To samo mamy 
w fabrykach, rozmaitych zakładach specjalnych, 
w wojsku, nierzadko w szpitalach, więzieniach (!!) i 
* “< + 
A jednak przy tem wszystkiem Anglicy gotują sie 
do Olimpjady. Naturalnie nie tak jak w innych pań- 
stwach europejskich, ale na swój, dla Europy narazie ] 


niedościgniony 
sposób. Dzięki te- 
mu bowiem, że 
każdy młody 
thlopiec angiel- 
ski jest gotów 
do treningu — 
kluby rozporzą- 
dzają  wspania- 
łym materjałem 
ludzkim — zdro- 
wym i przygoto- 
wanym. 
Pamiętamy 
wszyscy  dosko- 
nale niespodzian- 
ki zgoto wla- 
ne przez Angli- 
ków na olimpijskich zawodach lekkoatletycznych. 
Nieznani nikomu szerzej. przed Olimpjadą i wogóle 
nie rekłlamowani zawodnicy bili z łatwością na sta- 
djonach olimpijskich 
całą plejadę sławnych asów bieżni 
i to w najgłówniejszych konkurencjach, a mianowi- 
cie w biegach średnich. 
Południowo - afrykański biegacz Ruud wygrywa 
w Antwerpji w roku 1920 bieg 400 m, a Hill z Londy- 
nu zostaje podwójnym mistrzem olimpjady na 860 


Mistrz w rzucie kamieniem E. Anderson? 
rencją typoPć 


` 
> 
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Ją 


“ 


n? Dundee. Rzut kamieniem jest konku- 


i 1500 m. W Paryżu w roku 1924 historja się powia- 


lié czoła przed .Abrahamsem (także przed Nowozeland- 
czykiem, Porritem — studjującym w Oxfordzie), a na 


809 m wypływa Lowe. W dodatku bieg 400 m rów- 
nież staje się łupem Anglji — „latający pastor“ Lid- 


dell przerywa taśmę w czasie rekordu wówczas świa- 
towego, a do chwili obecnej europejskiego. 

Lowe nie daje za wygraną i w Amsterdamie w ro- 
ku 1928 powtarza swój sukces na 88 m. Zdawałoby 
się, że w roku 1932 w Los Angeles na swej własnej 
ziemi Amerykanie zdołają wreszcie wyrwać Anglji 
mistrzostwo olimpijskie na 800 m. zdobywane przez 
trzy ołimpjady z rzędu. Amerykanie wystawiają 
elite swych zawodników i są pewni zwycięstwa. Ale 
na taśmie pierwszym jest nieznany szerzej i wogóle 
nie typowany Anglik Hampson, który zarazem wpi- 
suje się swym wynikiem na tabeli rekordów świa- 
towych. Ani przedtem, ani potem Hampson nie po- 
wtórzył już swego rezultatu, taksamo jak i Liddell, 
Abrahams czy Lowe. Wypadków takich było tyle, że 
nie można ich nazwać przypadkami albo jakimś zbie- 
giem okoliczności. 

Przyczyna leży jedynie w tem, że Anglicy mają dar 
przygotowania swej formy na daną godzinę, 
na godzinę startu na Olimpjadzie W zawodach mię- 
dzypaństwowych drużyny angielskie naogół nie, wy- 
grywają, a czołowi lekkoatleci angielscy, nawet śred- 
niodystantowcy nieraz są pokonywani przez przed- 
stawicieli innych narodowości. Ale fachowcy wiedzą 
doskonale, że tylko na Olimpjadzie angielscy biega- 
cze pokazują naprawdę co umieją. W innych zawo- 
dach startują nie na wynik, lecz na zwycięstwo, a je- 
śli wygrywają, to czas niezawsze jest doskonały. 


Umieją oni jednak świetnie przygotować się do 
Igrzysk (i to samemu — bez apełów ze strony komi- 


tetów czy rządu) 
Niedawno obył się w Anglji w jednym z „Colle- 
gzeów* 


instruktorski kurs lekkoatletyczny 


dla nauczycieli i kierowników ćwiczeń lekkoatletycz- 
nych. Na kursie tym, którego kierownikiem był je- 


SERJO O 


j 


den z najlepszych 
pewnie trenerów 
na świecie Web- 
ster, biegami 
krótkiemi kiero- 
wal Abrahams, 
biegami średnie- 
mi Lowe i Lowe- 
lock, a biegami 
przez płotki sam 
świeżo obrany 
e) i 30-letni ` prezes 
1% : SC. angielsk. zwiaz- 

S NS ME ku lekkatletycz- 
T ç - ||. nego, Lord Burg- 
hley — jeszcze je- 


>o0Po szkocką. den przedstawi- 
DYR ciel  niespodzie- 
wanych zwycięskich olimpijczyków (Amsterdam 


1928) angielskich. Na kurs ten zaproszono eks-rekor- 
dzistę świata w skoku o tyczce i doskonałego wie- 
loboistę — Norwega Hoffa — sportowca w każdym 
calu i to na miarę nawet angielską. | i 

Hoff, który jest także świetnym dziennikarzem, 
niezwykłe barwnie opisał swe wrażenia w prasie 
skandynawskiej. — 


„Nie do wiary — ile ci Anglicy trenują“ 


_ zatytułował Hoff jeden ze swych artykułów. Nawet 


rza. Różne Paddocki czy Murchissony muszą uchy- 


Także uczniowie Kolegjum w Eton nie moga powiedzieć, by ich bieg naprzetaj był łatwym. 


Bieg przez płotki studentów Uniwersytetu Oxfordu, zakończony zwycięstwem Byersa (pierwszy od lewej). 


przysłowiowa wytrwałość sportowców fińskich 
z Nurmim na czele, niknie w porównaniu z tem, jak 
trenują angiełsey sportowcy i to nie jakieś wybit- 
ne asy, lecz zawodnicy zupełnie przeciętni. 

Średnio trening trwa 3—4 godzin dziennie, i to hez 
żadnych przerw w ciągu całego roku. Naturalnie, 
że w ciągu dnia trening ten jest umiejętnie rozło- 
żony i uzależniony od specjalności jakiej poświęcił 
się dany zawodnik W każdym razie poranna gim- 
nastyka i bieg rozruszający odbywają się u każ- 
dego niemal po obudzeniu się, a gimnastyka kory- 
gująca (t. zw. „kontrolna*) tuż przed snem. 

Sposób tego treningu i jego jakość uważa Hoff 
za jedną z podstaw wspaniałej formy angielskich 
sportowców. 

Druga rzecz to 

odżywianie się, 


na które Anglicy zwracają olbrzymią uwagę. W ar- 
tykule swym Hoff cytuje ,menu“ angielskiego spor- 
towca jednego z „College'ów*. 

Menu to wygląda rzeczywiście ciekawie: o godz. 
7.45 rano śniadanie — pokrajane banany w mleku, 
jaja, szynka i kawa z mlekiem (pół na pół). O godz. 
13-tej lunch — mięso, jarzyny, kartofle, chleb i ma- 
sło O godz. 16.15 herbata z suchemi ciastkami. 
O godz. 19 obiad — mięso, kartofle, jarzyny, chleb, 


OLIMPJADZIE 


masło, banany, keks, kawa 
lub mleko. A zatem dużo 
mięsa, dużo bananów, dużo 
jarzyn i dużo mleka — to 
podstawa pożywienia dla 
angielskiego sportowca. 
Trzecia rzecz, którą Hoff 
uważa za niezwykle ważną, 
to 
tereny sportowe, 


a przedewszystkiem słynna 
trawa angielska. Większość 
stadjonów sportowych, a 
przedewszystkiem weszyst- 
kie tereny treningowe po- 
siadają bieźnie nie żużlowe 
lecz trawiaste, a zatem bar- 
dziej miękkie. Dzięki temu 
pozwalają one na trening 
dłuższy i bardziej ostry, a 
jednocześnie mniej forso- 
wny, i wcale nie szkodzący 
nogom zawodnika. 

Znaną jest. rzeczą, że za- 
wodnicy europejscy często 
narzekają na rozmaite cho- 
roby ezy kontuzje mięśni u 
nóg (Lehtinen, Nurmi, Ku- 
sociński i in.) sportowcy 
angielscy takich dolegliwo- 
ści wogóle nie znają, ponie- 
waż trening na miękkiej, a 
jednocześnie równej jak dy- 
wan trawie, a następnie 
świetne masaże, natryski 
i kąpiele bardzo szybko eli- 
minują wszelkie objawy zmęczenia z mięśni. 

Anglicy zabrali się teraz bardzo poważnie 


do rzutów i skoków, 


dotychczas kosztem biegów nieco zaniedbanych 
w ich kraju. Już rok bieżący przyniósł kilka tak 
świetnych, jak na początek wyników, że należy 
być pewnym, że może już w roku przyszłym na 
Olimpjadzie usłyszymy kilka nazwisk angielskich 
w konkurencjach skokowych czy rzutotwych. Nie 
będą to jeszcze naturalnie zwycięzcy, ani może na- 
wet tacy co zajmują „platne“ miejsca, ale w każ- 
dym razie będą startowali, czego dotychczas jesz- 
cze nie było. 

Ale znając wspaniałe warunki, w jakich pracu- 
je sport angielski, należy być pewnym, że może 
już na przyszłej olimpjadzie w roku 1940 będzie 
się już trzeba poważnie liczyć z Anglikami nietyl- 
ko w biegach, lecz także w rzutach czy skokach. 

Jeśli chodzi o biegi, to dzisiaj nie wolno nam 
nie typować — jesteśmy bowiem na to zbyt ostro- 
żni i pamiętamy o przykrych niespodzviankach. 
jakie sprawiali biegacze angielscy „prorokom* 
sportowym. 

A. Sz. 
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POZNAŃ ZWYCIĘŻA ŁÓDŹ W BOKSIE 10:6 


Trzy molcauty w ringu poznańskim 


Poznań, 10 listopada (Sh. Trzecie spotkanie bokserskie 
pomiędzy reprezentacją Poznania, a Łodzią zakończyło 
się zasłużonem zwycięstwem reprezentacji grodu Przemy 
sława. Zwycięstwo jest tem cenniejsze, że Poznań wystą- 
pił w skłddzie osłabionym. 

Jeszcze nigdy w historji boksu poznańskiego związek 
poznański nie natrafił na takie trudności przy zestawie- 
niu reprezentacji, jak ostatnio przeciw Łodzi. Do osta- 
tniej chwili skład drużyny poznańskiej był niewiadomy. 
Odbiło się to na frekwencji publiczności, która stawiła się 
rielicznie-na tak ciekawe spotkanie. 

Nie stanął do meczu Wiirski, który. na ostatnim treningu 
przed meczem doznał dotkliwej kontuzji w spotkaniu 
+ Koziołkiem. Rogalski został zastąpiony przez Dudziaku. 
Kajnar, odbywający swą powinność wojskową, nie mógł 
przybyć, a zastąpił go, nieszczególnie zresztą, Jarecki. -- 
Wobec : 

braku Majchrzyckiego 
vw wadze średniej, miał walczyć Lewandowski z Cniavii, 
jednak podczas ważenia okazało się, że Lewandowski ma 
nadwagę. Wobec tego w ostatniej chwili miejsce jego z2- 
jął Dankowski z miejscowego Sokoła. Wkońcu okazało 
się jednak, że żaden'z wyznaczonych zawodników w wá- 
dze półciężkiej, a mianowicie ani Przybylski, ani Klimecki 
czy Szymura nie są przygotowani do walki. Wobec tego 
barwy Poznania w tej wadze reprezentował Lewandowski. 

Spotkania stały na średnim „poziomie, a walki same nie 
wywołały większego zainteresowania. Jeszcze do pewnego 
stopñia spotkanie Stpińskiego z Taborkiem miało pewne 
zaciekawienie. i 

Start Chmielewskiego, 
jakkolwiek zawsze chętnie widziany jest w Poznaniu, 
tym razem nię wzbudził większego zainteresowania, gdyż 


jego przeciwnik, początkujący zawodnik, nie był w słanie 
przeciwstawić się wysokiej rutynie i technice Łodzianina. 

Walka 

= Pilata z Krenzem 
o tyle była ciekawa, że zależało od niej czy Poznań wyjdzie 
zwycięsko, czy też Łódź uzyska upragniony wynik remi- 
sowy. Piłat zdołał jednak pomimo braku treningu uzyskać 
dwa potrzebne do zwycięstwa punkty. 

Z młodszych zawodników Poznania Janowczyk wyka- 
zuje stałe postępy. Zawód sprawił Jarecki, walczący sła- 
biej, niż zwykle. Najlepszym zawodnikiem był oczywiście 
Chmielewski. Z Łodzi pozatem na wyróżnienie zasługuje 
Pietrzak, zawiódł natomiast oczekiwania łódzki zawodnik 
Wolfjowicz, który był nawet bliski nokautu. 

Jako całość, zwłaszcza pod względem technicznym, pre- 
zentowała się lepiej drużyna poznańska, przedewszystkiem 
w wagach lżejszych. Łódź wystawiła zespół mniej wyrów 
nany za wyjątkiem Chmielewskiego i Taborka, 

Wszyscy zawodnicy łódzcy wykazali rażący brak kry- 
cia. Uwydatniło się to specjalnie 'w walce Bartniaka i Wol- 
fowicza. 

Po raz pierwszy zaprowadzono 

nowy sposób jawnego sędziowania 
za pomocą sygnałów świetlnych.. Taki sposób sędziowania 
okazał się praktyczny, jednak figurki sygnałowe powinny 
stać przed każdym arbitrem, gdyż tyłko wtenczas będzie 
wiadomiem, jaki wynik dał dany sędzia. 

Sekundowali: ze strony Poznania p. Szydło, a ze strony 
Łodzi p. Anioła. W ringu prowadził zawody bez zarzutu 
Kazimierz Derda. Sędziowie na punkty: Kaliniak za Po- 
znań i por. Łapiński za Łódź w miejsce Sachnowskiego, 
który nie przybył. 


Wyniki były następujące, wedle *kolejności wag od mu- 
szej do ciężkiej: 

Bartniak—Sobkowiak (Poznań). Sobkowiak jest tech- 
nieznie wyraźnie lepszy. Walczy tepiej na dystans i wy- 
raźnie góruje nad ambitnym, lecz początkującym dopiero 
Bartniakiem. Pewne zwycięstwo IPoznańczyka na punkty. 

W następnej walce Janowczyk po raz pierwszy doznał 
zaszczytu bronienia barw Poznania. Przez dwie rundy ata- 
kował Gottfrieda. W trzeciej osłabł, jednak zwyciężył za- 
służenie na punkty. 

Dalsze dwa punkty dla Poznania w wadze piórkowej 
zdobył Dudziak, bijąc Wolfowicza. Dudziak górował w 
ostatnich dwóch starciach. W następnej walce zwycięstwo 
uzyskał Woźniakiewicz (Łódź), który pokonał słabo wal- 
czącego Jarockiego. Spotkanie chaotyczne i nieciekawe. 

W walce półśredniej zmierzył się Sipiński i Taborek. — 
Walczyli oni poniżej swej formy. Technicznie lepszy Si- 
piński przechylił zwycięstwo ;w trzeciej rundzie na swą 
stronę. i 

W wadze średniej Chmielewski bez większego trudu 
uporał się z Dankowskim, którego posłał w drugiem star- 
ciu na deski. Wohec rażącej przewagi Chmielewskiego, sę: 
dzia 

przerwał walkę, 
uznając Chmielewskiego zwycięzcą przez techniczny k. o. 

W wadze półciężkiej Pietrzak (Łódź) pokonał na po- 
czątku drugiej rundy Lewandowskiego przez techniczny 
k. o. Lewandowski poszedł na początku na deski, wstał, 
lecz był tak osłabiony, że sędzia na dalszą walkę nie po- 
zwolił. 

_ Również Piłat zwyciężył Krenza przez techniczny k. o. 
Krenz był zupełnie osłabiony i do wałki niezdolny. 


oda— Gwiazda 14:2 


Czortiek awycięża Rotholca 


Warszawa, 9 listopada. 


W sobotę w dalszym ciągu drużynowych bokserskich 
mistrzostw Warszawy rozegrany został w sali Colosseum 
wobec 3000 widzów mecz między Skodą i Gwiazdą, za- 
kończony wysokiem zwycięstwem Skody w stosunku 14:2. 

Rekordową liczbę widzów przyciągnęło  przedewszyst- 
kiem sensacyjne spotkanie między Czortkiem i walczącym 
w wadze koguciej Rothołcem. Czortek potwierdził swą do- 
brą formę, wykazaną podczas meczu Warszawa—Berlin i 
odniósł nieznaczne, ale zasłużone zwycięstwo nad przeciw- 
nikiem, który dawno już nie był przez nikogo pokonany. 

Walka miała przebieg b. ciekawy i stała obustronnie 
na dobrym poziomie. Czortek walczył o wiele rozumniej 
i lepiej taktycznie i miał wyraźną przewagę w drugiej 
i czwartej rundzie. Trzecią rundę uznać należy za wyrów- 
naną, a co do pierwszej to początkowo bardziej atakował 
Czortek, ale następnie inicjatywę przejął Rothołc, któremu 
udało się nawet sprowadzić przeciwnika na deski. W su- 
mie 

Ozortek okazał się lepszym. 
Nadmienić także należy, że Rotholc niepotrzebnie uciekał 
się do faułów. 

Po meczu większość publřozności, która raczej za remi- 
sem wypowiedzieć się chciała, ' zaczęła bardzo ogniście 
protestować przeciwko sprawiedliwemu naszem zdaniem 
wynikowi i nie ograniczyła się tylko do gwizdów, ale roz- 
legły się także nawoływania za opuszczeniem sali(!). Do 
tego jednak nie doszło i dzięki skutecznej interwencji 
policji, spokój został szybko zaprowadzony. 

Forma zawodników Skody, mimo tak wysokiego zwy- 
cięstwa, 

nie mogła zadowolić, 

zwłaszcza, jeśli Skoda ma walczyć w finałach drużyno- 
wych mistrzostw Polski. Nieźle spisali się jedynie Koz- 
łowski, Bąkowski i Seweryniak, pozostali natomiast za- 
wodnicy zaprezentowali się b. słabo. Zawiódł, mimo zwy- 
cięstwa przez k. o., Garstecki, który walcząc w wadze pół- 
ciężkiej i mając znaczną przewagę siły, wzrostu T wagi 
nad surowym Cebulakiem z Falenicy, nie potrafił wcześ- 
niej wykończyć przeciwnika. 


"W zespole Gwiazdy dobrym małterjałem okazał się je- 
dyny zwycięzca Zauszniaki, następnie Goldstein i Rosen- 
berg, który w walce z Matuszewskim zasłużył jednak na 
remis. Był to naszem zdaniem jedyny błąd sędziów. 

Poszczególne wyniki były następujące: 

Waga musza: Zausznicki (G) wygrywa z Laskowskim 
(S) na punkty. Bardziej ostra czwarta runda zadecydo- 
wała o wyniku. 

Waga kogucia: Czowtek (S) bije Rotholca (G) na punkty. 
O walce tej pisaliśmy już wyżej. 

Waga piórkowa: „Kozłowski (S) wygrywa 
z Keningsweinem (G). 


na punkty 
Wyraźna przewaga Kozłowskiego 


przez cały czas. W trzeciej rundzie Keningswein jest już 


oszołomiony, ale wytrzymupe z powodzeniem także i 
czwartą rundę. ; 
.Waga lekka: Bąkowski (S) wygrywa na punkty z Cu- 


kiermanem (G). Niezbyt wysokie ale wyraźne zwycięstwo 
lepszego technicznie zawodnika Skody. 

Waga półśrednia: Seweryniak (S) wygrywa na punkty 
z Goldsteinem (G). W ostatnich. dwóch rundach przewaga 
Seweryniaka zdecydowana. 

Waga średnia: Matuszewski (S) wygrywa na punkty 
z Rosenbergiem (G). Matuszewski b. słaby. Zwycięstwo 
wcale niezasłużone. Raczej remis byłby sprawiedliwszy. 

Waga półciężka: Garstecki (S) wygrywa przez technicz- 
ny k. o. w czwartej rundzie z Cebulakiem (G). Garstecki 
cały czas przeważa, jednak wskutek braku ciosu nie po- 
trafi zgnębić odważnego i nieźle zapowiadającego się prze- 
ciwnika. 

Waga ciężka: Chojnacki (S) zdobywa punkty valkove- 
rem z powodu niestawienia się Snopkowskiego (G). 

W zawodach tych wystąpić miał po raz pierwszy po 
rocznej przerwie Pisarski (waga średnia), ale wskutek 
braku treningu nie zdecydował się on jeszcze na start. — 
Przypuszczalnie jednak na drużynowe mistrzostwa Polski 
będzie on już gotów, mimo odbywania służby wojskowej, 
do walki. 

Sędziował w ringu por. 


Tymiński, punktowali pp. Bo- 
gatko i Słabicki. . 


Lechja mistrzem pięściarskim Lwowa 


Lwów, 10 listopada (Tel). W ramach drużynowych mi- 
strzostw Lwowa odbyło się w niedzielę wiecżórem w hali 
sportowej spotkanie Lechji z Hasmomeą. Żanosiło się na 
równorzędną walkę, której wynik zadecydować miał o lo- 
sach tytułu. mistrzowskiego. | 

Wbrew przewidywaniom jednak Lechja odniosła łatwo 
zwycięstwo w stosunku 10:6, zdobywając definitywnie dru- 
żynowe mistrzostwo Lwowa. Rozstnzygnięcie padło już 
w pierwszych trzech walkach, które uchodzły za najsil- 
niejsze punkty Hasmonei. 

Dwa k. o. w wadze muszej i koguciej oraz porażka 
Ackermana w wadze piórkowej przesądziły o wyniku spo- 
tkania 'na korzyść Lechii. 

Wyniki poszczególnych wałk były nast.: 

W wadze niuszej Górecki (L) wygrywa 
w trzeciej rundzie przez k. o. 


z Sandlerem 


W wadze kogiiciej Sidelnikow (L) zwycięża Berlińczyka 
Noskesa w drugiej rundzie przez techniczny k. o. Słaby fi- 
zycznie Noskes ztezygnował z dalszej walki, poddając się. 

W 'wadze piórkowej przez cztery rundy toczyła się za- 
cięta i naogół równorzędna wałka między Hołowaczem (L) 
i Ackermanem. O. zwycięstwie Hołowacza zadecydowały 
celmiejsze ciosy, podczas gdy Adkerman bił nieczysto i na 
oślep. 

W wadze lekkiej lepszy technicznie Sprung wygrał na 
punkty z bardzo dobrze się zapowiadającym Sauerem (L). 

W wadze półśredniej Safir (H) niespodziawanie zwy- 
ciężył Hytryka na punkty. 

W wadze średniej Miśniewicz (L) wygrał w trzeciej run- 
dzie przez k. o. z Sapobmiikowem. ; 

W wadze półciężkiej Flęischfarb (H) zwyciężył Bara- 
nowskiego na punkty, Š 


W wadze ciężkiej Skwarkowski (L) wygrał w. o. 

Szdz'awał w ringu p. Fedorowski, na punkty pp. Mar- 
©'niak, Lewinter i Kleiner. Zawody wywołały wielkie zain- 
teresowanie, gromadząc ponad 2.000 widzów. 

Drugie spotkanie Pogoń—Rekord nie doszło do skutku, 
wobec czego Pogoń uzyskała w. o. i 16:0 pkt. 


Warszawianka — Wawel w boksie 8:6 


; Kraków, 11 listopada. 

Po raz pierwszy od dłuższego. czasu urządzono zawody 
bokserskie w hali Ośrodka Wych. Fiz., co zwałennicy pię- 
Ściarstwa krakowskiego przyjęli” z żywem zadowoleniem 
do wiadomośści. 

W miejsce meczu Wawel-—-Wisła, który zakończył się 
zwycięstwem Wawela w. o., odbyły się towarzyskie za- 
wody Warszawianki z Wawelem. Zakończyły się one zwy- 
cięstwem Warszawianki 8:6. Objektywnie rzecz biorąc, wy- 
nik winien brzmieć wyżej dla gości. Pewien niesmak 
wzbudziły na widowni wśród osób, znających się na bo- 
ksie, oceny dwu najciekawszych może walk, tj. Polusa z 
Chrostkiem i Forlańskiego z Wnękiem. 

Przyznanie zwycięstwa Chrostkowi i remisu Wnękowi 
krzywdzi bezsprzecznie zawodników warszawskicąh, któ- 
rzy przewyższają swoich rywali krakowskich i lepiej bę- 
dzie, jeśli takich tanich sukcesów boks krakowski nie bę- 
dzie oglądał na przyszłość. Sędziowie: puktowi faworyzo- 
waniem swoich lokalnych zawodników w sumie szkodzą 
raczej samemu swojemu klubowi i jego zawodnikom, nie 
umiejąc się zdobyć na objaktywną ocene i bezstronne 
ujęcie rzeczy. 

Szczegółowe wyniki .walk przedstawiają się nast.: 

Waga kogucia Raźniewski  (Warsz.) uzyskuje remis 
z Nowickim, który w. tnzeciej rundzie jest znacznie śwież- 
szy i naogół stoi wyżej technicznie. Agresywniejszy i sil- 
niejszy jest zato Nowicki. 

Waga piórkowa (pierwsza walka): Kazanowski (War.) 
wygrywa przez k. o. w drugiej rundzie z Kluzowiczem. 

Druga walka w tej wadze: Forlański (Warsz.) jest 
w ustawicznej przewadze nad Wnękiem, który poza silnym 
ciosem jest jeszcze surowym zawodnikiem, nie zaawanso- 
wanym technicznie. Przyznanie remisu przyjęto ze zdzi- 
wieniem. Wnęk walczył ofiarnie i wytrzymał do końca, 
choć raz został wyliczony do pięciu. 

Waga lekka: Polus '(Warsz.) —Chrostek (Wawel). Pierw- 
sza runda należy do niezwykle zajmujących. Chrostek na- 
rzucił niebywałe tempo, które jednak Polus przetrzymał 
doskonale, (ihrostek wypompowuje się i Polus punktuje 
coraz bardziej i dwie ostatnie rundy należą do niego. — 
Orzeczeniem sędziów wygrywa Chrostek na punkty. 

Waga półśrednia: Brzuska (Warsz.) pokonał już w pier- 
wszej rundzie przez k. o. Pazdirka. 

W drugiej walce wagi półśredniej zawodnik Warsza- 
wianki Zieliński wygrywa także przez k. o. z Pancerzem 
w drugiej rundzie. Zieliński miał niezwykle silny cios. 

W ostatniem spotkaniu wagi średniej Kolonka (Wawel) 
wygrał na punkty po ciekawej wałce z Zarembą. 

Ogólny wynik 8:6 dla Warszawianki. Sędzia p. Moskal, 
widzów 800. 

—0— 

LOKAL POLSKIEGO ZW. BOKSERSKIEGO W POZNA 
NIU był w sobotę wieczór widownią przykrego zajścia 
pomiędzy gospodarzem PZB. a zarazem POZB. Za- 


płatką a członkiem zarządu Sokoła, Dankowskim. W wy- 
niku gwałtownej scysji słownej obaj przeciwnicy wzajem- 
nie się spoliczkowali. Niewątpliwie władze PZB. wyciągną 
z powyższego niemiłego zajścia odpowiednie konsekwen- 
cje, zwłaszcza, że stroną atakującą był gospodarz łokalu 
Zapłatka. 
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"Warszawa, 10 listopada (Tel). W niedzielę w sali Cyrku 
rozegrany został mecz bokserski z serji drużynowych mi- 
strzostw Warszawy między Makkabi i C. W. S. Mecz ten 
wygrała po zaciętej walce drużyna Makkabi w stosunku 
9:7. Na czoło zawodników Makkabi wysunął się Neuding, 
który znokautował Tomaszewskiego, nadto bardzo dobre 
wnażenie sprawili Rosenblum i Rundstein. W zespole 
CWS najlepiej spisał się Karpiński oraz Śmiech. 

Wyniki walk były nast.: 

Waga musza: Rundstein (M) zwycięża na punkty Wie- 
czorka. 

Waga kogucia: Jakubowicz (M) 
skim (C). 

Waga piórkowa: Śmiech (C) zwycięża ma punkiy Kra- 
wieckiego (M). 

Waga lekka: Rosenblum (M) wygrywa na punkty z Cie- 
chomskim (C). 

Waga półśrednia: Całka (C) wygrywa na punkty z Fro- 
bisem (M). 

Waga średnia: Fuks (M) 
punkty. 


remisuje z Szybow- 


zwycięża Lisowskiego (C) na 


Waga półciężka: Karpiński (C) zwycięża w pierwszej 
rundzie przez poddanie się Freybauma (M). 

Waga ciężka: Neuding (M) wygrywa przez nokaut w 
czwartej rundzie z Tomaszewskim (G). W trzeciej rundzie 


° Neuding był na deskach. 


Sędzia w ringu p: Szachnowski. Na punkty pp. Bogatko 

i Merliński. Widzów 2.500. 
* * * 

Tabela rozgrywek 'o drużynowe mistrzostwo Warszawy 
przedstawia się następująco: 1) Skoda 4 mecze, 8 pkt., 
stosunek zwycięstw 46 na 18; 2) Polonja 4 = 7 42:22; 
3) Fort Bema 5 — 9 — 44:36; 4) Makkabi 5 — 4 — 45:35; 
5) GWS 4 - 2 — 28:36; 6) Gwiazda 4 — 0 — 6:58, 

Do załatwienia pozostała jeszcze sprawa meczu Polo- 
nja—Skodu. Mecz ten wygrała początkowo Skoda 9:7, na- 
stępnie jednak ze względu na pewne nieformalności zarząd 
okręgu warszawskiego unieważnił te zawody i wyznaczył 
nową rozgrywkę na 17 bm. Od tego wyroku Polonja od- 
wołała się do zarządu Polskiego Zw. Bokserskiego, doma- 
gając się przyznania walkoweru. Decyzja P. Z. B. nie jest 
jeszcze wiadoma. i 


Bokserzy niemieccy w Sosnowcu 


Sógitótwieć, 10 listopada (Tel), W ub. sobotę wieczorem 
w sali Domn Katolickiego w Sosnowcu odbyły się zawody 
bokserskie pomiędzy zespołem sosnowieckiego Policyjne- 
go K. S. a czołową drużyną Śląska Opolskiego Boxklub 
z "Hindenburga. Zawody wzbudziły duże zainteresowanie 
i sala Domu Katolickiego była wypełniona po brzegi. 

Po powitaniu drużyn odbyły się właściwe walki. 

W wadze piórkowej: Welgriin (Pol.) w drugiem starciu 
k. o. zwyciężył Rudę (Hindenburg). Walka prowadzona 
była w bardzo szybkiem tempie i stała ma wysokim pozio- 
mie. 

W drugiem spotkaniu w tej samej kategorji Gorczyk 
(Hindenburg) walczył nieczysto z Lejżorgenem (P). Za 
dwukrotne uderzenie z tyłu Niemiec został zdyskwalifiko- 
wany. 

W wadze lekkiej: Rduch (H) przez k. o. w pierwszej 
numdzie rozłożył na deskach Domańskiego z Policyjnego. 


Walka w wadze półśredniej między Marchewką (P) a 
Hetmamczykiem (H) była b. zacięta. W pierwszem star- 
ciu Marchewka znokautował Niemca, ale niemiecki sędzia 
ringowy wytrzymał zawodnika aż do uderzenia gongu i 
w ten sposób uratował go od przegranej. Walka ta zakoń- 
czyła się remisem. 

Walka w wadze średniej pomiędzy Banachem I (P) a 
Zawieruchą (H) stała na wysokim poziomie technicznym. 
Banach wygrał walkę wysoko na punkty. j 

W ogólnej punktacji mecz zakończył się zwycięstwem 
Policyjnego K. S. (Sosnowiec) w stosunku 7:8 pkt. 

W ringu sedziowali na zmianę pp. Pietrek z Hinden- 
burga i Przybyła z Sosnowca. Sędziami punktowymi byli 
pp. Hobera () i Buczek (S). : 

Na meczu obchodzili jubileusz zawodnicy Policyjnego: 
Wełgriin, który stoczył 70 walkę i Domański — 50 walkę. 
Kierownictwo klubu wręczyło jubilatom dypłomy: 
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Dołowy (Warszawa) i Skirlińska (Kraków) 


mistrzami Polski w gimnastyce 


Warszawa, 10 listopada (tel). W niedzielę od- 
były się w sali Ośrodka w Warszawie 
pierwsze zawody gimnastyczne pań i panów 09 
mistrzostwo Polski na przyrządach i w wielobo- 
ju. Zawody zorganizowane zostały przez Związek 
"Towarzystw Gimnastycznych „Sokół“ z polecenia 
Związku Polskich Związków Sportowych. 

Do pierwszych gimnastycznych « mistrzostw 
Polski zgłosiło się 34 zawodników i 5 zawodni- 
czek, reprezentujących Warszawę, Łódź, Pabja- 
nice, Kraków, Bydgoszcz, Poznań, Gdynię i 
Gdańsk, oraz okręg śląski. Wśród pań startowały 
m. in. znane lekkoatletki Wajsówna i Janowska 
z Pabjanie oraz Skirlińska: z Krakowa. Wśród 
panów brali udział znani zawodnicy sokoli, ucze- 
UCZ zawodów w .Budapeszcie z przed dwóch 
at. 

Zawody te były jednocześnie eliminacją przed 
ustaleniem reprezentacji Polski na mecz gimna- 
styczny Polska — Jugosławja, który rozegrany 
zostanie 1 grudnia w Warszawie. ; 

W uroczystości otwarcia wzieli udział: prezes 
Związku Sokolstwa polskiego hr. Zamoyski i na- 
czelnik Związku Sokolstwa Polskiego Jan Faza- 
nowicz, będący jednocześnie sędzią głównym za- 
wodów. 
` Wyniki zawodów przedstawiają się następu- 
jaco: 

Konkurencje męskie: Poręcze: 1) Breguła (Bo- 


gucice), 2) Noskiewicz (Warszawa IV). Drążki: 
1) Dołowy (Warszawa D), 2) Breguła. Koń 
wszerz: 1) Szłosarek (Orzegów), 2) Dołowy. Kół- 
ko: 1) Łewicki (Kraków), 2) Pietrzykowski (War- 
szawa 1). Skoki przez konia: 1) Radojewski (Po- 
znań), 2) Breguła. Ćwiczenia wolne: 1) Pietrzy- 
kowski, 2) Noskiewicz. 

W ogólnej klasyfikacji 
Polski. został Dołowy 173 pkt., 2) Breguła 1129 
pkt. 3) Noskiewicz 171,2 pkt. 4) Pietrzykowski 
170,5 pkt., 5) Lewicki 169 pkt. 6) Radojewski 164,8 
pkt. 7) Pradela (Siemianowice) 161.1. 

Konkurencje kobiece: Poręcze: 1) Siereńska 
(Świętochłowice), 2) Osadnikówna (Załęże). Drąż- 
ki: 1) Skirlińska (Kraków), 2) Noskiewiczówna 
(Warszawa IV). Równoważnia: 1) Skirlińska, 2) 
Drespówna (Gdynia). Skoki przez konia: 1) Skir- 
lińska, 2) Wajsówna (Pabjanice). Ćwiczenia wol- 
ne: 1) Skirlińska, 2) Noskiewiczówna. 

W ogólnej klasyfikacji w wieloboju mistrzynią 
Polski została Skirlińska 83,7 pkt. 2) Sierońska 
81.7 pkt, 3) Noskiewiczówna 79,7, 4) Stępińska 
(Kraków) 77,9 pkt. 5) Szkudlarska (Poznań) 76.4 
pkt., 6) Krupowa (Warszawa IV) 75.8 pkt., 7—8) 
kac SZĄ (Warszawa XIV) i Osadnikówna po 


wieloboju 


Po zakończeniu zawodów odbyło się rozdanie 


ZZ. SA 


Sztuczny tor w Katowicach 
znowu bezczynny |! 


Kalowice, 10 listopada. (Tel) Na sobote 9 Tisto- 
pada — jak już zresztą donosiliśmy — wyznaczo- 
no otwarcie sztucznego toru łyżwiarskiego w Ka- 
towicach. Uroczystości tej towarzyszyły nieocze- 
kiwane okoliczności. Przedewszystkiem magistrat 
katowicki, który miał już przejąć likwidującą się 
spółdzielnię „Sztuezny Tor Łyżwiarski* wraz z lo- 
dowiskiem z całym jego majątkiem oraz ze zobo- 
wiązaniami, uchylił się w ostatniej chwili od tego 
ciężkiego obowiązku, nie czując się widocznie na 
siłach nietylko w prowadzeniu toru, ale i w jego 
finansowaniu. 

Tak więc cenna-dla sportów zimowych instytu- 
cja pozostała nadal w sytuacji dość poważnej, 


w obliczu bowiem bankructwa, bez większych wi-. 


doków na przyszłość. 


Sama uroczystość otwarcia toru, wyznaczona 


na sobotę, została odwołana (ponieważ maszyny 
nie mogły przygotować lodu, na skutek panujące- 
go ciepła i przełożona na niedzielę 10 b. m. rano. 

W niedzielę, po kilkugodzinnych próbach, za- 
mknięto jednak powtórnie lodowisko i to, zdaje 
się, na parę dni. 

Zapowiedź otwarcia sztucznego toru łyżwiarskie- 
go przeszła poza tem na Śląsku bez większego 


nagród, którego dokonał wiceprezes Sokoła p. 
Makowski. 
wrażenia. Nie było bowiem w jej programie 


żadnych imprez hokejowych, względnie łyżwiar- 
skich, gdyż zarząd toru, składający się z ludzi 
mało obeznanych ze sportem, nie usiłuje nawet 
nawiązać współpracy z organizacjami sportowemi. 
Nie zwołano konferencji w sprawie ustalenia im- 
prez sportowych na torze w sezonie zimowym i 
pominięto również doroczną konferencję z prasą 
sportową. Ç 

Oczywiście, iż tego rodzaju polityka musi do- 
prowadzić nietylko do dalszego upadku hokeja na 
Śląsku, ale i do utraty wartości tej poważnej in- 
westycji sportowej. Projektowany poza tem mecz 
hokejowy z okazji otwarcia toru między Craeo- 
vią a reprezentacją Śląska został również odwo- 
łany. Drużyny zaś, które w najbliższych dniach 
miały zjechać z eałej Polski na trening do Ka- 
towic, jak np. sekcja hokejowa Warszawianki, wy- 
jazd swój odwołały. Zapowiedziany zaś obóz ho- 
kejowy dla zawodników Śląska, który miał się 
rozpocząć 10 b. m. pod kierunkiem znanego hokei- 
sty adw.. Krygiera, został odłożony na późniejszy 
termin. - 


Śląsk tworzy własny okręg narciurski 


Katowice, 10. fistopada. (Tel) Ubiegłej niedzieli 
odbyło się w Katowicach, w Domu Sportowym, 
konstytunujące zebranie narciarskich klubów ślą- 
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skich, celem założenia samodzielnego okręgu nar. 
ciarskiego z siedzibą w Katowicach. Dotąd bo- 
wiem Śląsk należał do okręgu krakowskiego. 

W zebraniu tem na 32 istniejących klubów nar- 
ciarskich. wzięli udział delegaci 25 klubów z tere- 
nu G. Śląska, Śląska Cieszyńskiego, Zagłębia Dab- 
rowskiego, Częstochowy, Żywca i Białej. Przewod: 
niczył komisarz Polskiego Zw. Narciarskiego Lt- 
poczan z Katowic. Po zapoznaniu się z progra- 
mem prac okręgu przystąpiono do wyboru władz. 
Prezesem wybrano jednogłośnie dra Tadeusza 
Kupczyńskiego, kuratora okręgu śląskiego, wice- 
prezesami prokuratora Riegera (Śląski Klub Nar- 
ciarski) i dra Kohutka (Harcerski Klub Narciar- 
ski). Poza tem weszli do zarządu: por. Góra (3 p. 
strzelców podhalańskich w Bielsku), prof. Szot- 
kowski (Two Narciarskie Watra z Cieszyna), Za- 
jąc (Wintersportverein Katowice) oraz Wróbel 
(Polskie Two Tatrzańskie w: Białej). Znaczenie 
powstania samodzielnego okręgu narciarskiego 
jest dla Śląska b. doniosłe. Żałować tylko należy, 
iż Polski Zw. Narciarski nie przyznał okreęgowi 
żadnej cgzekutywy w stosunku do kłubów. Ma 
on bowiem na celu przedewszystkiem akeję pro- 
pagandową i wyszkołeniową sportu narciarskie- 
go. Na marginesie tej wiadomości nie można po- 
minąć faktu, który zresztą jest żywo komentowa- 
ny w sferach sportowych Śląska. Oto odpowie- 
dzialnym kierownikiem nowopowstałej organiza- 
cji sportowej został urzędujący kurator szkolny 
dr Kupczyński. 

Czyżby więe miało to oznaczać zmianę stanowi- 
ska ministerstwa oświaty wobec sportu? 


Berlin, 10. listopada. (tel.) W berlińskim pałacu 

lodowym niemiecka reprezentacja hokejowa. roze- 
grała dwa spotkania z londyńskim Queens-Club. 
- Pierwsze zakończyło się wynikiem nierozstrzy- 
gniętym 3:3 (0:1, 3:0 0:2). Drużyna niemiecka miała 
wybitną przewagę w drugiej tercji, natomiast ter- 
cja pierwsza i trzecia należały do Anglików. 

W drugim meczu Niemcy odnieśli zdecydowane 
zwycięstwo, bijąc gości 3:1 (1:0, 2:1, 0:0). 

k * * 


Zurych, 10 listopada (tel). Na otwarcie toru lodo- 
wego gościła w Zurychu drużyna hokejowa Stade 
Francais z Paryża, która rozegrała w sobotę i nie- 
dzielę dwa spotkania, uzyskując w obu zdecydo- 
wane zwycięstwo. - : 

W pierwszym dniu Francuzi mieli za przeciw- 
nika Zuryski klub łyżwiarski, l kati z nim 
4:1 (2:0, 0:1, 2:0), w drugim zaś pokonali reprezen- 
tację Zurychu 4:2 (2:0, 1:1, 1:4). 


Projekty hokeistów na sezon nadchodzący 


Zarząd Pol. Zw. Hokeja Lodowego urządził w piątek 
wieczorem konferencję prasową, podczas której wicepre- 
zes związku red. Chrzanowski przedstąwił zebranym plan 
przygotowań na sezon zimowy. 

Pierwszym etapem będzie obóz treningowy w dniach 
od 28 listopada do 8 grudnia w Katowicach dla 20 człon- 
ków drużyny olimpijskiej pod kierunkiem pp. Tupalskie- 
yo, Krygiera i Kuleja. Podczas obozu odbędą .się mecze 
“ Austrjakami i Węgrami. 

Projektowany na grudzień: wyjazd do Włoch, Węgier i 
Austrji z braku funduszów nie dojdzie do skutku, nato- 
miast przewidziany jest mecz z Berliner SC w Katowi- 
cach i. turniej świąteczny w Zakopanem, Krynicy wzgl. 
Katowicach przy udziale 2—3 drużyn zagranicznych i 
dwóch teamów polskich. 


W połowie stycznia nastąpi wyznaczenie reprezentacji 
i wyjazd na tournee przez Wiedeń, Budapeszt do Szwaj- 


carji, gdzie drużyna nasza rozegrałaby kilka meczów oraz. 


wzięłaby udział w turnieju w Arosie od 30 stycznia do 
2 lutego. Po tym turnieju drużyna uda się wprost do Gar- 
misch-+Partenkirchen na igrzyska zimowe. Projekty przy- 
gotowań PZHL są jednak narazie jeszcze nieustalone, 
gdyż zamiast preliminowanych 12 tys. złotych Związek 
otrzymał narazie tylko 4 tys. zł. od Pol. Kom. Olimp. 

Na konferencji tej poinformowano zebranych także 
i o innych sprawach. Zanząd PZHL uporządkował osta- 
tnio sprawy sędziowskie i opracował specjalny regulamin 
sędziawski, następnie na styczeń w Warszawie projekto- 
wane jest urządzenie kursu instruktorskiego przy udziale 
30 osób. Zamiast mistrzostw Polski, które w roku bieżą- 
cym nie odbędą się, urządzone zostaną rozgrywki o puhar 
PUWF w konkurencji ogólnopolskiej. 


S. O. S. iwowskiego hokeja 


Lwów, 10 listopada (Tel). Zarząd Lwowskiego Okręgo- 
wego Związku Hokeja na Lodzie zwrócił się do PZHL i 
Państw. Urzędu W. F. z „prośbą o subwencję na adapta- 
cję toru hokejowego, przy ul. Pełczyńskiej. Na wypadek, 
gdyby starania o subwencję nie zostały ukończone powo- 
dzeniem, zarząd LOZHL z braku warunków pracy zdecy- 


dowany jest zrezygnować i zwrócić się do PZHŁ o miano- 
wanie komisarza. 


W sprawie tej w najbliższych dniach wyjeżdża do War- 
szawy prezes LOZHL p. Zagórski. s 


— uo 


WALNE ZEBRANIE KRAKOWSKICH HOKEISTÓW, 
Nowym prezesem okręgu wybrano znanego działacza 
sportowego por. Kosmana, wiceprezesem został mgr, 
Osiek, sekretarzem p. Zebalski, kpt. zw. p. Ziętkiewicz, 
a członkami zarządu prof. Jodłowski i p. Kołodziej. — 
w zarządzie reprezentowane są wszystkie kluby z wy- 
jatkiem Sokoła, kióry ofiarowanego mu mandatu nic 
przyjął. — Z ciekawszych spraw, omawianych na zebra- 
niu, podkreślić należy uchwałę, polecającą rozegranie 
rozgrywek mistrzowskich w dwu rundach, co jednak, jak 


` się zdaje, nie będzie ze względów technicznych możliwem 


do przeprowadzenia. 


€ 
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NAJPOPULARNIEJSZE SPORTY NA WOŁYNIU 


Równe. w listopadzie. 
Syntetyczny rzut oka na sport w jedenastu powiatach 
województwa wołyńskiego, w jedenastu powiatowych 
miastach i przynajmniej w dwudziestu dwu mniejszych 
miasteczkach tych powiatów, nie może być suchem wy- 


liczeniem faktów, a ich podsumowaniem. Synteza taka 
ma zorjentować czytelnika w ogólnej sytuacji i musi 
opierać się nietylko na wynikach ostatniego roku, ale 


spojrzeć na te wyniki w zestawieniu z latami ubiegłemi. 
Sport wołyński nie Śpi. 


Którą tylko dziedzinę weźmiemy pod uwagę, wszędzie 
znajdziemy różne imprezy, dosyć dobrze obstawiane 
przez zawodników, całkiem możliwe wyniki. Jak i w po- 
przednich latach, na plan pierwszy wybija się pitka 
nożna. Nadal jest ona sportem najpopularniejszym j da- 
je najwięcej emocji graczom i widzom. Poza rozgryw- 
kami między drużynami wołyńskiemi sport ten dał wi- 
dzom emocje szersze, dzięki wybiciu się drużyny PKS-u 
łuckiego. Przyjeżdżały bowiem drużyny z poza Wołynia. 

Zgasły całkiem dawne gwiazdy sportu piłkarskiego, 
du głosu przychodzą nowe, młode, silne. Można mówić 
o pewnej wędrówce graczy między drużynami. Ze wzglę- 
dów różnych gracze przenoszą się z drużyny jednej do 
drugiej, a Równe w tym wzgłędzie prym wiedzie, Roz- 
wiązana drużyna PKS-u rówieńskiego zasila swymi gra- 
czami inne. WKS rówieński, niegdyś pierwsza w okręgu 
drużyna, musi ze względów czysto technicznych (ukoń- 
czenie służby przez graczy) dokompłetować się i jest 
zależna całkiem od napływającego materjału rekruckie- 
go, który może, ale nie musi przynieść materjał dobry. 
Wogół mała ilość klubów sportowych czysto cywilnych 
na Wołvnu osłabia sytuację piłkarstwa. 


Wojewoda wołyński p. Henryk Józewski interesuje się 

żywo życiem sportowem Wołynia. Na zdjęciu widzimy 

go jak uvęcza nagrodę zwycięzcy w zawodach moto- 
cykłowych. 


` xi 


w 


Grupa kolarzy, uczestniczących w zawodach na trasie Równe—Dubno-Łuck— Równe, 
dtüyości 170 km. 


$ 


Mistrz Wołynia w piłce nożnej Policyjny Klub Sportowy Łuck. 


Gdybyśmy chcieli szukać drugiego takiego. popularnego 
sportu na Wołyniu, o go nie znajdziemy, Piłka ma ten 
przywilej, że ściąga tłumy. Jeśli chodzi o frekwencję, to 


piłce nożnej dorównuje sport konny, 


ale ustępuje jej pod względem ilości imprez i naturalnie 
inaczej być nie może. Kilka jednak zawodów konnych 
w Łucku i w Równem spopularyzowało ten sport między 
szerszą rzeszą ludności, a nawet stało się czemś w ro- 
dzaju „garden party“, na którym pobyt dla każdego 
jest towarzyskim obowiązkiem. 

Na dalszym planie leży 


kolarstwo, 


które nawet przy małej ilości imprez może zawsze sku- 
piać z łatwością większe szeregi publiczności, bo się od- 
bywa na znacznych przestrzeniach. 

Główną imprezą kolarską jest coroczny bieg na trasie 
Równe—Dubno—Łuck—Dubno. Tłumy ludzi wzdłuż ca- 
tej trasy i na mecie mówią najlepiej, jak sport ten im- 
ponuje ludziom swojemi wyczynami. Wołyńskie T-wo Cy- 
klistów rozumie dobrze, iż tylko większa ilość kolarzy 
i interesujących się kołarstwem może przynieść wyniki 
w tej gałęzi sportu, Troszczy się więc o kadry kolarzy 
szosowych i torowych. 

Na rok bieżący zdobył mistrzostwo kołarskie Doma- 
radzki. W tym też roku przyjechało na Wołyń kilku do- 
brych kołarzy z całej Polski, ożywiając znacznie im- 
prez. 

Sport wodny nie zapisał się w pamięci ogółu jakiemiś 
większemi imprezami, dało się natomiast zauważyć pilne 
budowane przystani w Dubnie 
powiedzieć, że ta gałąź sportu 


ciągle nie jest wyzyskana, 


chociaż Wołyń ma tyle możliwości w tym kierunku. 
Gdyby sport ten zorganizowano, mógłby przynosić wspa- 
niałe wyniki w rozwoju fizycznym i znaczne dawać 
dochody. Ç 

Ogólnie się narzeka, że piękny sport lekkoatletyczny 
schodzi na płan dalszy, choć ma coraz lepsze warunki 
wskutek powstawania większej ilości placów do gier 
i stadjonów. Imprezy lekkoatletyczne należą w miastach 
wołyńskich do rzadkości. 

Tennis jest za mało demokratyczny, aby.'można go 
osądzać po ilości widzów. Nie zapisał się też jakiemiś 


cz 
+ 


Fragment z 


Łucku, Równem. Można. 


jesiennych zawodów konnych, zorganizowanych na boisku W. F. i P. 


większemi sukcesami. Były to tylko 'dorywcze wypady 
i dorywcze sukcesy. Mimo to słyszy się raz po razu 
o budowie coraz nowych kortów na całym terenie Wo- 
łynia, co nie może hyć bez następsiw na przyszłość 
Skupia się on w Łucku, a drużyna tamtejsza WKS zdo- 
była mistrzostwo Wołynia. 

Natomiast boks, tak zapowiadający się w zeszłym ro- 
ku ciekawie, nagle umilkł i niewiadomo, czy wogóle doj- 
dzie do głosu. Inne dziedziny sportu słabo dają znać 
o sobie albo też całkiem nie są zorganizowane, 


Stolicą sportu pozostał Łuek, 


skupiając w swem ręku wszystkie ważniejsze imprezy. 
Posiada takie atuty.w ręku, jak wspaniały stadjon, rzekę 
Styr, tak nadającą się do wielu imprez wodnych. 


Równe zeszło na drugi, a można nawet powiedzieć, 
że na trzeci plan I nie stało się to na skutek opiesza- 
łości czynników miejscowych. Z Równego poczęło po- 
prostu od dwu lat wybierać wszystkich ludzi, którzy po- 
łożyłi większe zasługi około sportu. Ten ubytek musiał 
pociągnąć za sobą pewną dezorjentację, a następnie osła- 
bienie pulsu sportowego. 

Bogaty w imprezy sportowe dzień w czasie Targów 
Wołyńskich nie może być zapisany wyłącznie na rachu- 
nek Równego, bo udział brały tu także czynniki poza 
rówieńskie. Głucho więc było w ciągu sezonu wiosen- 
nego i letniego Nawet popularny sport piłkarski prze- 
nosić się zaczął na stadjon zdołbunowski a ludność prze- 
stała chodzić tłumnie na boisko (niestety, ciągle jeszcze 
boisko). Znaczne ożywienie wykazał Kowel, zwłaszcza 
w dziedzinie lekkiej atletyki. Potem idzie Dubno, Krze- 
mieniec, Włodzimierz. 


Czynniki decydujące w sporcie wołyńskim otwarcie 
przyznają, że 
nie są zadowolone z wyników. 
Daje się wyczuwać w ciągu ostatniego roku wyraźnie 


pewne zahamowanie. Należy mieć nadzieję, że są to rze- 
czy chwilowe. Rozwój sportu zależy w dużej mierze od 
czynnych i pełnych inicjatywy jednostek Sport wymaga 
wielkich wysiłków i poświęcenia ze strony organizato- 
rów. Wydaje się więc pewnem, że załatanie luk, jakie 
powstały na skutek opuszczenia Wołynia przez kilka 
jednostek dzielnych, zapewni tej dzielnicy spowrotem 
rozwój i postęp. 


Dr. Stanisław Peters, 


w. 
w Równem. 
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BILANS SEZONU JEŹDZIECKIEGO 


Specjalny wywiad „Raz Dwa Trzy“ z pułkownikiem Brochwicz-Lewińskim. 


Warszawa, w listopadzie. 

Dorocznym zwyczajem po zakończeniu sezonu 
jeździeckiego, Redakcja nasza przystąpiła do 
przeprowadzenia biłansu „strał i zys ów“. Ponie- 
waż prezes Polskiego Związku Jeździeckiego, pułk. 
Zbigniew Brochwiez-Lewiński, jako wybitny znaw- 
ca polskiego jeździectwa potrafi to z pewnością 
zrobić lepiej od nas — do niego zwracamy sie 
z prośbą o garść wrażeń na powyższy temat. 

Zamiast „garści wrażeń* otrzymujemy obszer- 
ny i wyczerpujący materjał, nietylko t. zw. spra- 
wozdawczy, ale zawierający również cały szereg 
niezwykle cennych uwag jeśli chodzi o plany na 
przyszłość i celowość zamierzeń. Wielka troska 
o dobro polskiego jeździeetwa, a jednocześnie do- 
skonała znajomość rzeczy stanowiły naczelną pod- 
stawę myśli i spostrzeżeń, udzielonych nam przez 
naszego rozmówcę. Si 

Pvtania nasze zaczynamy od sprawy zagadnień 
powszechności i popularności sportu jeździeckiego 

w Polsce. 


— W tej dziedzinie — odpowiada pułk. Broch- 
wiez-Lewiński — zanotowaliśmy w roku bieżącym 
duży postęp. Jeśli chodzi o meetingi popularne, to 
było ieh o jeden więcej niż przed rokiem, a mia- 
nowicie, 9. Przybył meeting w Radomiu. Do naj- 
bardziej udanych zaliczyć trzeba meeting w Ba- 
ranowiczach, rozszerzony przez gen. Skotnickie- 
yo o kilka otwartych konkurencyj, nadto b. do- 
brze wypadły meetingi w Lublinie i Katowicach. 
Trzeba jednak jeszcze kilku nowych meetingów, 
tak żeby objęły one wszystkie ośrodki kraju. Na 
rok przyszły myślimy o takich zawodach w Gniež- 
nie, Krakowie. Ale to jeszcze mało. 

— A czy frekwencja dopisała? 

— Frekwencja jedźców i koni wypadła zadawa- 
lająco, zanotowaliśmy 

cały szereg nowych sił. 


Nie dopisuje natomiast ciągle jeszcze publiczność, 
którą trzeba wychowywać i przyzwyczajać do za- 
wodów. konnych. Jednym z dowodów podniesienia 
się jakości jeźdźców będzie fakt, że paru jez- 
dźców, wyhodowanych tylko na meetingach popu- 
larnych, jak pp. Grabianowski czy Iwanowski 
miało już sukcesy na międzynarodowych zawo- 
dach w Łazienkach. Jest to bardzo pocieszające, 

dyż każe twierdzić, że w ten sposób można so- 
bie wyrobić jeźdźców cywilnych o dobrej klasie. 
Również i panie bardziej były czynne w roku bie- 

żącym niż poprzednio, š 

—- A młodzież szkolna? 

—. Iopcy bardzo młodzi dopisywali -o wiele 
lepiej niż młodzież szkolna klas starszych. Tej 
było dosyć mało. Dla niej potrzeba przedewszyst- 
kiem organizować naukę jazdy we wszystkich 
większych miastach. Dctychczas nauka jazdy pro- 
wadzona- była tylko w Warszawie i Sosnowcu, i 
dała ona b. dobre wyniki. Mam nadzieję, że jeżeli 
odpowiednie czynniki zapoznają się z przebiegiem 
nauki jazdy, to napewno znajdą się fundusze na 
szersze wprowadzenie tej dziedziny w życie. W ro- 
ku bieżącym pierwszych kilkudziesięciu adeptów 
nauki jazdy w Warszawie zdobyło odznakę jeź- 
dziecką, co dowodzi iż nauka ta stała na dobrym 
poziomie. 

— Czy liczba klubów zwiększyła się? 

— W roku bieżącym 


powstały dwa nowe kluby. 


Jeden z nich zawiązał się w Sosnowcu. Jest to 
klub bardzo zespolony i żywotny, oparty na do- 
brych podstawach, szczerem zainteresowaniu 
ezlonków i wytrawnem kierownictwie spoczywa- 
jącem w rękach p. Wilhelma Schoena, mimo star- 
szego wieku ciągle jeszcze bardzo czynnego spor- 
towcea. Drugi klub powstał w Jarosławiu, oparty 
6 24 dywizję piechoty, co jest tembardziej charak- 
terystyczne. Należy do ningo liczne grono okoli- 
cznego obywatelstwa, a niedawno odbyty meeting 
popularny zgromadził ponad sto koni, co daje rę- 
kojmie racjonalnego dalszego rozwoju pod pieczo- 
lowita opieką gen. Wieczorkiewicza: 
— Czy wprowadzenie 
odznaki jeździeckiej 
dało dobre wyniki? . 


— Odznakę tę rozpoczęliśmy wydawać dopiero 
na jesieni. Podczas zawodów konnych w Warsza- 


wie odznakę otrzymali wszyscy zawodnicy, któ- ' 


rzy zdobyli dotychczas medale olimpijskie. Nadto 
wielu z czynnych zawodników otrzymało odzna- 
kę z tytułu swych dotychczasowych wyników. 
Specjalnych zawodów na odznakę kluby jeszcze 
nie sku opł sad O ile mi wiadomo tylko klub Ro- 
dziny Wojskowej zorganizował taką imprezę. Je- 
stem jednak pewien, że na przyszły rók sprawa 
ta pójdzie o wiele lepiej. ŚĆ 

— A czy młodzież wiejska interesuje się jeź- 
dziectwem? ; 

— Bardzo! — odpowiada nasz rozmówca. — 
W roku bieżącym w trzydziestu kilku miejscowo- 
ściach odbyly się zawody wśród tor gun cowabych 
kółek młodzieży wiejskiej. Widać było ogromne 
zainteresowanie, dużą chęć do nabywania odpo- 
wiednich koni oraz ciekawą konkurencję młodej 
generacji ze starszą. Zdarza się niejednokrotnie, 
że ojciec startuje w zawodach wraz ze swym sy- 
nem. Sam to oglądałem na zawodach we Włodzi- 
mierzu, Ta dziedzina gwarantuje należyty rozwój, 


` w kwestji tej Polski Zw. Jeździecki 


to teź związek jeździecki wykłada na to tyle fun- 
duszów ile tylko trzeba, 

— A czy wiadomo panu pułkownikowi, że w Au- 
strji aż 600 tys. szylingów rocznie rząd daje na jeź- 
dzicctwo? ` : 

— Nie wiedzialem o tem dokladnie. Jest to dla 


mnie doprawdy budujące, zwłaszcza jeśli zważy- 
my, że Austrja terytorjalnie jest przecież niewiel- 


ka. Ze swej strony cheiałbym naturalnie stworzyć 
większe środki na rozwój sportu konnego, ale nie 
mogę się uskarżać na nasze władze, które przy 
ogólnych koniecznościach oszczędnościowych, do- 
ceniają znaczenie sportu konnego i 


udzielają szerokiej pomocy. 


Proponujemy naszemu: rozmówey przejście do 
tematu naszego jeździectwa reprezentacyjnego. 

— Napewno spodziewał się pan — mówi pułk. 
Brochwiez-Lewiński — że stanę się bardzo rozgo- 
ryczony mówiąc o naszych czołowych zawodni- 
kach. Szczególnie na tle ostatniego puharu Naro- 
dów. Mam jednak tutaj własne refleksje i oce- 
niam te rzeczy w spokoju. Muszę uznać skargi 
naszych jeźdźców, że sk 

za mało mają poważnych zawodów 

odpowiedniej klasy, żeby mogli sié dostatecznie 


przygotowywać. Ale jednak oceniając nawet spo- 


kojnie dorobek tegoroczny, muszę podkreślić, że 
jest.on słabszy niż dorobek w dziedzinie popular- 
nego sportu jeździeckiego, i że się jednak obniża. 

-— W czem się to wyraziło — pytamy. 

— Pomijam to co musiało uderzyć wszystkich, 
a mianowicie niepowodzenia w „Puharze Naro- 
dów* na stadjonie w Łazienkach, gdzie publicz- 
ność miała łatwy sposób orjentowania się ze 
względu na jednocześnie rozgrywane mistrzostwa 
Połski w ramach konkursu o puhar narodów. Wi- 
dać było z tego, że przy innem wyznaczeniu jeź- 
dźców mogłyby. być rezultaty lepsze. 

— A zatem zło leżało w nieodpowiedniem zesta- 
wieniu ekipy? 

— Być może, choć teraz po fakcie każdy może 


być „mądry“, chociaż trzeba tutaj także mieć na 
uwadze, że zwiększona odpowiedzialność narodo- 
wa w konkursie o „Puhar Narodów* wpływa po- 
ważnie na zdenerwowanie zawodnika. 

— Czy pan pułkownik brał udział w zestawie- 
niu drużyny? 

— W tym roku nie — brzmi odpowiedź. 

— A czy pan pułkownik wyznaczyłby 
skład? 

— Jak juz powiedziałem, łatwo teraz podać nazwi- 
ska tych zawodników czy koni, które miały suk- 
cesy. Więc niebardzo chciałbym na to ściśle od- 
powiadać. Najwyżej taka ogólniejsza uwaga. W ze- 
spole naszym brały udział dwa konie, Donesse i 
Promień, które znane są z tego ze wyczyny ich 
są dosyć nierówne. Czasem przebywają one par- 
cours czysto, a czasem robią t. zw. „kryminał“. 
Otóż 


inny 


takich koni należy unikać, 

przy wybieraniu ekipy i raczej wyznaczać takie, 
które stale kończą parcours z 4+ema lub nawet 
8-oma błędami. Jeżeli więc zapytuje- mnie pan, 
jakbym dobrał ekipę, to odpowiem, że usunąłbym 
napewno jednego z tych dwóch niepewnych koni, - 
który wprawdzie mógłby przy pomyślnym dniu 
mieć nawet dwukrotny bezbłędny parcours, ale 
który innego dnia mógłby zupełnie zaprzepaścić 
sprawę, jak się to właśnie stało w tegorocznym 
konkursie. W każdym zatem razie nie .wziąłbym 
obu takich koni do drużyny, bo to zbyt wielkie 
ryzyko, a na miejsce jednego z nich wszedłby je- 
den z tych, który w mistrzostwie Polski miał 4 
czy 8 błędów. Cieszę się jednakże, że przy jedno- 
czesnem rozegraniu puharu Narodów i mistrzo- 
stwa Polski okazało się, że nasi jeźdźcy nie 
przedstawiają się tak źle w stosunku do konku- 
rencji zagranicznej czyli że fatalny dla nas wy- 
nik puharu Narodów uznać trzeba za przypadko- 
wy. Więc nie to mnie tak martwi, a to, że zauwa- 
żyłem w tym roku, i zdaje się, że nie jestem jedy- 
nyin, który to zauważył, że st 


u jeźdźców naszych obniżył się styl jazdy, 


jego jednolitość i nawet staranność, 

— Czyżby i staranność? — wtrącamy. 

— Tak jest, a jako przykład przytoczę, że zwro- 
tność w parcoursach, która była naszą dumą do 
tej pory, w tym roku nie dopisała i że np. Niem- 
cy bili nas na czas nietyle szybkością co zwrotno- 
ścią. I tutaj uważam, że jest to już 

bezwzględną winą naszych jeźdźców, - 
to znaczy ich pray gotowanie Pewną obrone może 
stanowić, że od kilku lat nie istnieje t. zw. grupa 
olimpijska, w której wyrabia się jednolitość jazdy 
i która daje możność do poświęcenia gros swego 
czasu na przygotowania jeźdźców i koni. 

— Czy brak startów nie jest także powodem po- 
rażek? 

— Nietyle powiedziałbym brak 
dzynarodowych, co a 


brak doboru odpowiednich meetingów. 


Dlatego też martwi mnie, że puściliśmy w roku 
bieżącym meeting, który zawsze obsyłaliśmy a 
mianowicie konkursy w Nicei, traktowane od pew- 
nego czasu przez nas jako szkołę i przygotowanie, 
natomiast pojechaliśmy do Spa, gdzie zawody nie 
dają należytej konkurencji, potrzebnej dla samo- 
krytycyzmu. Obawiam się, że stało się to z chęci 
uzyskania nareszcie sukcesów dla zaspokojenia 
prasy i opinji publicznej po linji najmniejszego 
oporu. Zdaniem mojem dla utrzymania wysokości 
sportowej musimy wybierać meeting o najcięższej 
konkurencji, bo inaezej nie przygotujemy się. do 
Olimpiady. 

— A czy pojedziemy na Olimpjadę z naszą 
ekipą? ) RAW 

— Trudno mi na to panu odpowiedzieć, gdyż 
nie posiada 
decydującego udziału, tak jak się to dzieje w in- 
nych sportach. Na ten temat prowadzone są obee- 
nie rozmowy, 


— A czy jechać powinniśmy? : 
— Na to odpowiem zupełnie stanowezo, że 
bezwzględnie tak. 


Przedewszystkiem od Olimpjady nie wolno się 
uchyłać, jeśli się pewien poziom osiągnęło, gdyż 
działa to deprymująco na samopoczucie zawodni- 
ków, a przy naszych „polskich nerwach* można 

warantować, że po takiej absencji następna 
Olimpjada wyglądać będzie jeszcze gorzej. Prze- 
cież Olimpjada w dziale sportu reprezentacyjne- 
go powinma być tym ostatecznym celem do które- 
go się dąży i od którego nie należy się nigdy uchy- 
lać. A my bardzo łatwo zaczynamy wierzyć w 
swoją niemoc. Uważam także, że na Olimpjadzie 
w Berlinie nie powinniśmy tak źle wypaść, natu- 
raluie przy niezmarnowaniu tego czasu jaki nas 
dzieli od Igrzysk. Przedewszystkiem powinniśmy 
zwrócić uwagę š 


na wszechstronny konkurs konia wierzchowego. 
O ile miałem możność obserwowania konkurencji 


zawodów mie- 


zagranicznej w tym dziale, to mamy tu rzeczywi- 
ście duże szanse, z tem zastrzeżeniem, że przygo- 
towanie ujeżdżenia konia będzie doskonałe. Mogę 
nawet zaryzykować powiedzenie, że to jest kon- 
kurs nam przyrodzony i jeżeli nie zajmiemy w 
nim jednego z czołowych miejsc, to powinniśmy 
sobie sami „dać w skórę”. 
— A nasz udział w konkursie skoków? 


-— Tutaj mamy trzech poważnych konkurentów, 
a mianowicie Włosi, Niemcy i nowa gwiazda — 
Irłandczycy, rozporządzający najlepszym bodaj 
materjałem końskim. 

— A Francuzi? 

— Francuzi są groźnymi w konkursach“ przy 
decydującej szybkości, które na Olimpjadzie nie 
grają roli. A zatem powinniśmy być zadowoleni, 
jeżeli w obecnym stanie osiągniemy czwarte czy 
piąte miejsce, co byłoby dobrym wynikiem. Cho- 
dzi o to, żeby nie pozostać „za flagą”, tak jak to 
miało miejsce ostatnio w Łazienkach. Nie oba- 
wiam się jednak tego, gdyż jak przedtem powie- 


działem, wynik w tegorocznych zawodach war- 
szawskich uważam za przypadkowy. 

— A jak przygotować się do Olimpjady. 

— Przygotowanie do Igrzysk musi cechować 


przedewszystkiem skromność tak w pracy jak i w 
sterowaniu na takie czy inne miejsce na Olim- 
piadzie, czem muszą przejąć się wszyscy nie wy- 
łączając. i opinji publicznej. Następnie wielka sta- 
ranność i pracowitość, unikanie wszelkiej nerwo- 
wości w zmienieniu ułożonego planu, unikanie 
zmiany koni jeźdźcom i umiejętne poważne kiero- 
wanie zaprawą. ; 
— Jak przedstawia sie 


„Sprawa koni — 
pytamy na zakończenie. 

— Cóż, konie przedstawiają się tak jak do tej 
pory — kończy nasz rozmówca. Brak nam ciągle 
najwyższej klasy, mamy ich za mało żeby dać 
wszystkim jeźdźcom po kilka koni, tak jak to ma 
konkurencja zagraniczna. Ale przykład Łotyszów,: 
którzy napewno nie mają lepszych koni od nas 
pokazuje, że można jeszcze i teraz na słabszych 
koniach stanąć wyżej. Tu mi przychodzi na myśł, 
że bywają wypadki, gdy sprzedaje się zagranicy 
nasze jedne z Ao aparan koni, tak kiya ieh 
mieli za dużo. A więć z końmi nie jest według 
mnie ani gorzej ani lepiej niż dawniej, ale — koń- 
czy pułk. Brochwiez-Lewiński — ten rok dał moż- 
ność zupełnie śmiałego stwierdzenia, że nie w ko- 
niach przedewszystkiem leżą przyczyny naszych 
niepowodzeń. . 

* * * 


Wywiad został zakończony. Nadmienimy dla 
uzupełnienia, że przed miesiącem w omówieniu 
międzynarodowych zawodów konnych podaliśmy 
pierwsze wrażenia na temat naszej porażki, które 
w swym założeniu nie różniły się od cennych uwag 
prezesa Polskiego Związku Jeździeckiego. 


(Dokończenie na stronie 14-ej.) 
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Piłka nożna w kraju i zagranicą 


Warszawa, 10 listopada (tel.). Mistrz. klasy A: Wzura— 
Pogoń 1:1, Orzeł—Pwattl:0, Orkan—Huragan 1:0, Skra— 
Tur Wisła 3:0 w. o. 

Żywiec, 10 listopada (tel.j. Mistrz. kl. A: K. S. Hakoah 
(Bielsko)—RKS. Czarni (Zabłocie) 0:3 (0:0). Przewaga 
Czarnych do przerwy natrafiła na zdecydowany opór go- 
ści, a zwłaszcza dobrego bramkarza Hakoahu. Od przer- 
wy sytuacja się zmienia i mimo równorzędnej prawie gry 
obu drużyn, Czarni w 15 minucie zdobywają z karnege 
pierwszego gola, a następnie drugiego i trzeciego w 30 i: 44 
minucie. Bramki strzeji: Wzrth (1) i Stokłosa II (2). Sę- 
dzia sp. Szweda z Bielska dobry. 

Przemyśl, 10 listopada (tel.) Czuwaj—Połonia 8:0 (2:0). 
W zawodach towarzyskich odniósł Czwwaj wysokocyfrowe 
zwycięstwo, jakkotwiek Polonia miała przewagę. Zwycię- 
stwo Czuwaju było w zupełności zasłużone, gdyż harce- 
rze byli drużyną ofiarniejszą, ambitniejszą i znacznie 
szybszą. W szczegó ności słabo grał napad, który całego 
szeregu pozycyj aie potrafił wyzyskać i wiele piłek przez 
swą powodlność tracił, nie umiejąc maweł wykorzystać rzu- 
tu karnego. 

W QGzuwaju najlepszą była obrona, a to Bilan i Martini, 
a w pomocy Bilan junior „zaś w napadzie Kubin i Dmy 
tryszyn. W Polonji mógł zadowolić jedynie Labuzga, 
a częściowo Zieliński. -- Bramki dla zwycięzców strzeli: 
Dmytryszyn (2) i Dobrowotski. Sędziował p. Hubarisz. 

Tarnów, 10 listopada (el). Zawody towarzyskie Ogni- 
sko (Jarosław)—=Tarnovia 1:5 (0:4). Wyniki odpowiada 
przebiegowi gry. Do przerwy przygniatająca przewaga 
Tarnovii, która górowała nad przeciwnikiem taktycznie 
i technicznie. Po przerwie gra ospała skutkiem zmęczenia 
obu drużyn. Ładnie grała trójka ataku Tarnovvi, mimo, 
że Krawczyk niezbyt się do gry przykładał. Pub'iczności 
mimo pięknej pogody mało. Sędziował dobrze p. Honig. 

Częstochowa, 10 listopada (Fil). Mecz o mistrz. kh A: 
Skra—Myszków 5:2 (3:2). Decydujące zawody o tytuł mi- 
strza rundy jesiennej zakończyły się zasłużonem zwycię- 
Stwem. Skry, może nieco za wysokiem, miemniej jednak 
przekonywującem. 

Gra prowadzona była szybko i obfitowała w obustronne 
gorące momenty podbramkowe. Myszków nadspodziewa 
nie stawiał zacięty opór, ʻa nawet miejscami był znacznie 
lepszy od gospodarzy. Przez to zwycięstwo Skra zdobyła 
bezapelacyjnie mistrzostwo rundy jesiennej. Bramki dla 
Skry zdobyli: Langer (3), Strzelecki i Bąkowski z rzutu 
karnego, dla Myszkowa: Buski i Gewont. — Sędziował 
p. Śliwczyński. 

W tabeli prowadzi Skra 9-ciu punktami przed Myszko- 
wem i Gzęstochówką po 5 punktów, Turystami, Wiktorja 
i Brygadą po 4 punkty i Wartą 3 punkty. 

Nowy Sącz, 10 listopada (tel). Zawody towarzyskie: 
K. S. Sandecia (Nowy Sączj—K. S. Oldboy (Nowy Sącz) 
7:2 (6:0). Przez cały czas przygniatająca przewaga San- 
decii. Bramki d'a Sandecii zdobyłi: Rupek (2), Samodar, 
Iwański I, Iwański III, Hansel i Hubert, dla Oldboyów: 
Randa i Zubek. ; 

Gimnazjałny K. S. Victoria (Nowy Sącz)— K. S. Strzelec 
(Limanowa) 8:2 (5:1). Bramki dła Gimnazjalnego strzeliki: 
Butka (3), Wasyżkiewicz (3), Zawadzki i Gądziel, a dła 
Strzelca: Mamak i Kępa. — Najlepszym na boisku był 
Wasylkiewiez, klóry pokazał bardzo piękną grę. 

Ostrów, 10 listopada (tel.). Spotkanie o mistoz. klasy A: 
Ostrowia—Legja 2:0. — Niespodziewane” zwycięstwo 
Ostrowii. 

Sosnowiec, 10 listopada (tel) W miedzieię odbyły się 
końcowe mecze o mistrzostwo A-klasy Zagłę”ća. 

W Będzinie przedpołudniem na własnem boisku Hakoah 
rozegrał spotkanie z Policyjnym. Mecz zakończył się zwy- 
cięstwem Policyjnego 3:1 (1:0). Przez cały mecz drużyna 
Policyjnego dominowała na boisku. Bramki strzelili dla 
Policyjnego: Droźniak (2) i Bukowski (1), dła Hakoahu: 
Guttman, 

Na boisku w Milowicach Unja pokonała miejscowy Pło- 
mień 2:1 (0:0). Do przerwy mecz odbywał się w szybkiem 
tempie i przy ciągłej zmianie sytuacyj podbramkowych. 
W drugiej połowie już w kilka minut po rozpoczęciu 3ry 
Nowak zdobył prowadzenie dła Umi W chwilę później 
Bartos wyrównał. Z tym momentem gra stala się ostra, 
a chwilami bruja!na. Dopiero na pięć minut przed koń- 
cem, zwycięskiego goala dla Unji strzelił Selter., Sędzia 
p. Grabiński. Przedmecz rezerw 2:0 dia Płomienia. * 

W Będzinie Sarmacja zremisowała z Brynicą w stosun- 
ku t:t (1:0). Bramkę dia Sarmacji zdobył Widerak, dla 
Brynicy Mydłowiecki. Przemecz rezerw 2:1 dla Sarmacji. 

W Dąbrowie Zagłębie pokonało Żagłębiankę 1:0 (1:0). 

Po ostatnich meczach, tabela A-klasy Zagłębia zgodnie 
4 wynikami na boisku przedstawia się następująco: 
1) G. K. S. 8 gier, 15 pklt., stos. bramek 30:12; 2) Unja 
9, 15, 28:10; 3) Zagłębie 8, 11, 17:7; 4) Brynica 9, 10. 
18:24; 5) Sarmacja 9, 9, 15:16; 6) Zagłęblanka 9, 8, 18:17; 
7) Solvay 8, 5, (2:14; 8) 'Polieyjny 8, 4, 1:19; % Płomień 
M, 4, 14:36; 10) Hakoah 7, 3, 9:29. 

O mistrz. C-klasy: Vietorla—Sąturn II 3:1 (1:1). AKS.— 
Nordia 4:2 (2:0), 

iKatowice, 10 listopada (tel). W niedzielę 10 bm. roze- 
grano na Śląsku szereg meczów piłkarskich o mistrzostwo 
Ligi śląskiej, które dały następujące wyniki: W Knurowie 
tegoroczny benjaminek Ligi śląskiej Concordia przegrała 
«z Amatorskim K. S. w stosunku 0:1 (1:0). Bramkę zwycię- 
ską strzelił Frei. Zachowanie się publiczności pozosta- 
wiało wiele do życzenia. 

W Lipinach K. S. Naprzód pokonał bez zbytniego wy- 
alku 06 Katowice w stosunku 4:1 (2:1). Bramki dla Li 

yiniaków strzefili: Piec, Książek, Bochnia i Stanowski. 
porażką tą 06 Katowice grawitują ku dołowi w tabeli roz- 
grywek śląskich. 

W Chorzowie K. S. Chorzów pokonał nieoczekiwanie 
drużynę Wawelu z Nowej Wsi 2:0 (1:0). Zwycięskie bram- 
kl strzelili: Pierzchała i Wolny. Poza tem w Świętochło- 
Wicach rozegrany został mecz towarzyski pomiędzy K. S. 
Sląsk (Świętochłowice) 1 K. S: Czarni (Chropaczów). Mecz 
zakończył się zwycięstwem Śląska 5:0 2). Bramki dla 


ligowego zespołu Śtąska strzelili: Więcek i Bryła po dwie 
God jedną. 

W _Bogucicach w rozgrywkach o mistrzostwo Ligi ślą- 
skiej K. S. Słowian pokonał BBSV. Bielsko 5:0 (0:0). — 
Bramki dla Słowianu uzyskali: Musioł (2), Scholtz (2, 
i Cholewa. 


Biełsko, 10 listopada (telj. Mistrz. klasy A: Biała Lip- 
nik--Bialski Kłub Sportowy 1:1 (1:0). Ogólnym fawory- 
tem spotkania była drużyna Biała (Lipnik), która jednak 
zawiodła na całej linji. Drużyna BKS. grała z niebywałą 
ambicją i poświęceniem i na wynik remisowy w zupełno- 
ści zasłużyła. Bramki dla Białej (Lipnik) strzelił Nawara 
z rzutu woimego, dla BKS.: Giezek po rzucie rożnym. Sę- 
dziował p. Ścieżka z Żywca. 


Zawody lowarzyskie: Leszczyński—BBSV, IB 2:1 (1:1). 


KRAKOWSKA 


Kraków, 11 listopada. 

Po wczorajszych rozgrywkach w kl. A, Wisła, zwycię- 
żając swego najcięższego rywała Wawel, prowadzi zde- 
cydowanie na czele tabeli z 19 pkt, przed Wawelem z 12 
pkt. W klasie B na pierwszem miejscu usadowiła się fo- 
bzowianka przed Z. F. G. — Poniżej podajemy wyniki za- 
wodów: 

W KLASIE A. 

Olsza—Nadwiślan 2:1 (1:0). Już początkowe minuty gry 
przyniosły Olszy prowadzenie ze strzału Radwana, przy 
pomocy obrońcy 'Nadwiśłanu. Dobrze skonsolidowany ze- 
spół Olszy przeprowadza nrądre alaki, jednakże napastni- 
kom brak wykończenia pod bramką. — W przeciwień- 
stwie do Oiszy Nadwiślan wypadł dość blado, ałbowiem 
wszystkie linje jego szwankują, W drugiej połowie zawo- 
dów zdobywa drugą bramkę dla Oiszy Kammer z ładnie 
bitego rzutu wolnego; poczem pada honorowa bramka dla 
NadwiSanu, której strzelcem był Koprowski, — Sędzio 
wał dr. Singer. 

Wisła I B—Wawel 1:0 (1:0). Nietylko ligowa, ałe i rs- 
zerwowa jedenastka Wisły znajduje się w doskonałej for- 
mie, która budzi ogólny podziw i uznanie. Spotkanie po- 
wyższych drużyn miało duże znaczenie dla ukształtowania 
się tabeli. — Mecz też ten należał do bardzo zajmujących 
j jakkolwiek Wisła uzyskała nieznaczne zwycięstwo, to je- 
dnak według przebiegu gry na wie w zupełności zasłużyła, 
będąc naogół lepszym przez cały przeciąg zawodów ze- 
społem i w dodatku grając ma obcem boisku., — Jedyną 
cenną bramkę uzyskał doskonały gracz Wisły: Kozłowski. 
Sędziował b. dobrze p. Berwald. 

Unja—WMakkabi 4:2 (2:1). Przez pierwsze dwadzieścia 
minut gry Iepiej zagrywała Makabi, poczem zawodnicy 
tdjże słabi naogół fizycznie, wyczerpali się, oddając ini- 
cjatywę w ręce Unji, która też dzięki bardzo dobrze gra- 
jącemu atakowi uzyskała zasłużone zwycięstwo. Na wy- 
różnienie zasługują: Mika i Skorobohaty II z Unji oraz 
Reder z Makkabi. Bramki strzeli dia zwycięzców: Sko- 
robohaty (2), Mika i Domiczek po jednej, dla pokona- 
nych: Ei'baum i Reder. Sędziował p. Medwin. 
'Korona-—Krowodrza 2:1 (1:1). Drużyna Korony po dłu- 


Wynikiem tym drużyna Leszczyńskiego żrehabilitowała 
się za uprzednio poniesioną porażkę w zawodach mi- 
strzowskich. Sędzia p. Werber. 

Mistrz. B-klasy: Hakoah II—Grażyna II (Dziedzice) 1:0 
(1:0). Jedyną bramkę strzelił Silberstein z rzutu karnego 
Sędzia p. Kępis bardzo dobry. 

Dziedziee, 10 listopada (tel). Mistrz. kl. A: Soła (Ży- 
wiec)—Grażyna (Dziedzice) 2:1 (1:0). Niespodziewane 
zwycięstwo Soły, odniesione na gorącym terenie Dziedzic. 
Gra toczyła się obustronnie z niebywałą ambicją i dzięki 
samobójczej bramce Soła potrafiła zdobyć dwa cenne 
punkty. Bramki dla Soły zdobył Fojcik (1) i jedna samo- 
bójcza, dla Grażyny Gajda. Sędzia p. Macher. 

Pabjanice, 10 listopada (tel). Union Touring—P. T. C. 
3:0 (2:0). Zasłużone zwycięstwo lepszej technicznie druży 
ny Union Touring. 


PIŁKA NOŻNA 


gim szeregu niepowodzeń wreszcie zdołała uzyskać zwy- 
cięstwo. — Pierwsze to jednak zwycięstwo nie przyszło jej 
zbyt łatwo, natrafiła bowiem na twardy zespół Krowo- 
drzy. Przebieg z obu stron zawodów był bardzo ostry. 
Wynik remisowy bardziej-by odpowiadał siłom obu dru- 
żyn. Bramki strzeňili dla Korony. Kochański I i Kochań 
ski II, honorowy punkt dif Krowodrzy strzelił: Getbert 
Sędziował dr. Singer. 

Zwierzyniecki—Legja 2:1 (1:1). Z trudem wywalczone 
zwycięstwo odniosła drużyna Zwierzynieckiego nad rów- 
norzędnym przeciwnikiem. Przebieg zawodów stał na bar 
„zo niskim poziomie, typowa walka o punkty. Bramki dla 
Zwierzynieckiego zdobył Pamuła II. Sędziował p. Heitner. 


W KLASIE B. 

Z. F. G.—Siła 4:1 (0:0). Do przerwy dzielny opór sta- 
wiała drużyna Siły ostro grającej drużynie fahrycznej, 
nliary czego padł pomocnik Siły, którym zajęło się Po- 
gotowie rat. — Bramki dla Z. F. G. strzelili: Gątkie- 
wiez (2), Kumela i Krzyżanowski po jednej, honorową 
bramkę dla Siły strzelił Goldstein. Sędziował p. Seberer 

Łobzowianka—Zakrzowianka 1:0 (0:0). Ładna gra obu 
zespołów, z lekką przewagą zwycięzców, którzy dzięki 
temu zwycięstwu wzmocnili swą pozycję na czełe tabeli. 
Sędziował p. Kochanek. 

Hagibor—Wolania 1:t (0:1). Obie drużyny grały bar- 
dzo słabo, przyczem wynik jest sprawiedliwem odzwier 
ciedleniem sił obu drużyn. Bramki strzelili dla Hagiboru: 
Prómmer, a dla Wołanji: Koza. Sędziował p. Seichter. 

Kabel—Jutrzenka 8:0 (5:0). Jutrzenka wvstąpiła do po 
wyższych zawodów w ósemkę, na skutek kontuzji jedne- 
go z zawodników Jutrzenki, sędzia p. Matła zmuszony 
był zawody w drugiej połowie przerwać. Bramki strze- 
tili: Lolek (5), Rusin (2) i Pazdro (1). 

. W „KLASIE. C. 
Płaszowianka—Orkan 4:0 (1:0). Sędzia p. Bukowiec. 
Dąbski K. S—Ż. T. S. 1:0 (1:0). Sędzia mgr. Herman. 
W zawodach towarzyskich ‘Wisła II pokonała Nowo- 

wiejski K. S. 5:t, wykazując dobre zgranie w linji na 
padu. 


Francja — Szwecia 2:0 (1:0) 


Póryż 10 listopada (tel). Pierwsze oficjalne 
spotkanie międzypaństwowe w piłce nożnej miè- 
dzy Francją i Szwecją ściągneło na stadjon Ksią- 
żccy w Paryżu ponad 40.000 widzów. 

Mecz zakończył się zdecydowanem  zwycię- 
stlwem Francuzów 2:0 (1:0). Gospodarze byli 
przedewszystkiem szybsi, niż ich rośli i nieco o- 
ciężali przeciwnicy. Pierwsza bramka dla dru- 


żyuy francuskiej padła w 38 min. przez znako- 
mitego napastnika środkowego Courtois... Ten 
sam gracz zdobywa drugi punkt w 15 minucie 
drugiej połowy gry. : Szwedzi przejmują inieja- 
tywę, wszystkie ich wysiłki rozbijają się jeduak 
o dobre tyły drużyny francuskiej. 


Sędziował Anglik dr A. W. Barton. 


Weśry—Szwajcarja 6:1 


Budapeszt, 10 listopada. (Tel) W obecności 22.000 
widzów odniosła dzisiaj reprezentacyjna jedenast- 
ka Węgier niespodziewanie wysokie zwycięstwo 
nad reprezentacją Szwajcarji w stosunku 6:1 (3:0). 

Drużyna szwajcarska nie pokazała zbyt wiełe. 
W pierwszej połowie Węgrzy, grając przeciw słoń- 
cu, uzyskują mimo to zmiejsea dużą przewagę. 
Pierwsza bramka pada w 20 min. zdobyta przez 
Cseha. 

Sukces Węgrów dopinguje zawodników szwaj- 
carskich, którzy w ciągu kwadransa mają nawet 
Jlekką przewagę, której nie umieją wykorzystać, 
Węgrzy natomiast uzyskują dwie dalsze bramki 
przez Toldiego w 38 min. i Vinczego w 40 min. 

Po przerwie przewaga Węgrów staje się jeszcze 
wyrażniejsza. W 20 min. Sarosi uzyskuje czwartą 
bramkę. W 26 min. Abbeglen uzyskuje honorowy 
punkt dla swych barw. Węgrzy zdobywają jeszcze 
dwie bramki, a to w 37 min. przez Sarostego i 
w ostatnich niemal sekundach przez VFinczego. 

Drużyna szwajcarska zawiodła zupełnie. Wyso- 
ką klasą okazali się jedynie bramkarz i Abbe- 
gien. Z drużyny węgierskiej na pierwsze miejsce 
wybili się Sarosi i Toldi. 

* * * 

Paryż, 10 listopada (tel.). Znana piłkarska drużyna pa- 
ryska klubu Red Star Olympic pokonała w niedzielę re- 
prezentację Łotwy w stosunku 3:1 (2:1). Tego samego 
dnia .w Paryżu Bełgradzki S. K. pokonał drużynę paryską 
Stadion Racing 3:2 (Ł:2). 

Luksemburg, 10 listopada (tel.). Reprezentacja 
Luksemburga rozegrała spotkanie piłkarskie z dru 


"lecz w stanie spoczynku, nie 


gim garniturem Francji, uzyskując po równorzęd- 
nej grze wynik nieroestrzygnięty 2:2 (1:1), 


KODE A GRAM 
BILANS SEZONU JEŹDZIECKIEGO 


(Dokończenie ze strony 13-tej) 


Mówiliśmy wtedy, znacznie wprawdzie krócej, 
o braku dostatecznego przygotowania naszych 
jeśdźców, o braku odpowiedniej ilości dobrych 
do dyspozycji itp. Poświęciliśmy także kilka słów 
sprawie zestawienia naszej ekipy, cytując opinię 
kierownictwa ap" która da się sprecyzowąć na- 
stepująco: a) Sahara pułk. Rómmla nie. miała 
przepisowych dwóch startów przed rozgrywką o 
puhar Narodów (naszem zdaniem miałay b) kie- 
rownictwo obawiało się, że Sahara nie wytrzyma 
obu parcoursów, e) konie Wizja czy Zbieg miały 
według wyników lepsze szanse na wstawienie do 
składu. 


Był jeszcze inny jeden powód, o którym tylko 
ogólnie wspomnieliśmy, a teraz wyjaśniamy go 
dokładniej. Oto kierownictwo ekipy uważało, że 
pułk. Rómmel, jako oficer nie w służbie czynnej 
C owinien być wsla- 
wiony do konkurencji, gdzie biorą udział tylko 
oficerowie czynni. Kierownietwo obawiało się, że 
może być narażone na przykry protest w obu 
sprawach odnośnie Sahary (brak 2 startów i służ- 
by czynnej) i dlatego wolało zrezygnować z bra- 
nia Sahary pod uwage, A. Szenajch. 


Św. Hubert Artylerzystów w Hrakowi€ 


Dwie imprezy formacyj artyleryjskich zakończy- 
ły sezon jeździecki. Pierwszym był 5 Pułk Artyle- 
rji Ciężkiej, który urządził swój doroczny bieg my- 
śliwski w sobotę 9 bm. w okolicach wsi Rakowie i 
Węgrzec. Mastrował biegowi kpt. Zawadzki. Trasa 
biegu. była bardzo urozmaicona licznemi przeszko- 
dami naturalnemi, z których najcięższym był bo- 
daj zjazd ze szkarpy. Na zakończenie biegu wrę- 
czył uczestnikom imprezy oraz licznie przybyłym 
gościom pamiątkowe odznaki dowódca pułku ppłk. 


PTM A 


Grupu uczestników biegu myśłiwskieco 5 P. A. G. w 


Ordyczyński a Korpus Oficerski Pułku podejmo- 
wał gości tradycyjnym bigosem. ; : 

W niedzielę podobną imprezę zor anizowa! 5 Dy- 
wizjon Artylerji Konnej w innej o olicy. rym ra- 
zem trasa prowadzi.a przez tereny Zakrzówka i 
obfitowała w przeszkody sztuczne, które w znacz- 
nym stopniu utrudniały bieg. Mimo to wszyscy 
jeźdźcy doskonale przebyli trasę a na zakończenie 
urządzono przygotowane poszukiwanie za lisią ki- 
tą. Zwyciezczynią biegu zostala p. Bojarska, która 
znalazła sprytnie schowaną lisią kitę. Mastrem 
biegu był kpt. Mrowec. Po zakończeniu biegu po- 


dejmowal gości Korpus oficerski 5. D. A. K. pod- 
wieczorkiem myśliwskim, a dowódca 5 D: A.S 
Kryński wręczył uczestnikom biegu żetony. 
Dowodem popularności podobnych imprez był 
nietylko liczny udział gości z garnizonu kraków- 
skiego, ale także przybycie oficjalnych przedsta- 
wicieli władz wojskowych. š > 
Na obydwóch biegach był obecnym dowódca Gru- 
py Artylerji płk. Hertel, dowódca 5 P. A. L. pplk. 
Szechiński, oficerowie 8 Pułku Ułanów. 5 P. A. C. 


Przed jeźdzcami stoi dowódca 5 P. A. G. 


AGS Krakowic. 
ppłk. Ordyczyński, 


6 P. A. L, 5 D. A. K., 5 Bataljonu Łączności, 5 
Szwadronu Pionierów. Ponadto na bieg 5 D. A. K. 
przybył również dowódca 5 Brygady Kawalerji 
płk. Piasecki, dea 8 P. UŁ płk. Mastalerz oraz 
przedstawiciel armji węgierskiej kpt. dypl. Vitez 
Sarkany z llenczfalva. 

Piekna pogoda, towarzysząca obydwu biegom 
przyezynila się w znacznej mierze do udania sie 
jednego, jak i drugiego biegu, które: były dosko- 
nałą propagandą sportu jeździeckiego w Krako- 
wie. 


Kiefer ustala znowu rekord świata 


Wrocław, 10 listopada. (Tel) Z okazji 50-lecia 
swego istnienia urządził Alter Schwimm-Verein we 
Wrocławiu dwudniowe międzynarodowe zawody 
pływackie z udziałem czołowych pływaków nie- 
mieckich, węgierskich i amerykańskich. zes 

Na pierwszy plan z pośród uzyskanych wyników 
wysunął się rekord światowy, uzyskany przez zna- 
komitego pływaka amerykańskiego Kiefera na 100 
m stylem grzbietowym w czasie 1.049. i 

Kiefer poprawił swój własny rekord, jaki ustalił 
przed paroma dniami w Krefeld 1,062. 

-~ Z innych yników na wyróżnienie zasługują: 100 
m erawlem: 1) Highland (Chicago) 58.5, 2) Csik 


(Węgry) 59, 3) Fischer 59.6. Drugi wyścig 100 m 
erawlem: 1) i 2) Fischer i Csik 59, 3) Highland. 
200 m stylem grzbietowym: 1) Sietas (Hamburg) 
2.47,1, 2) Brydentha! (Chicago) 2.51,8. 
400 m erawlem: 1) Niske- (Szezecin) 
Grof (Węgry) 5.08,1. : 
200 m erawlem: 1) Heibel (Brema) 2.18,5, 2) Niske 
(o pierś). š 
Sztafeta 4X100 m erawlem: 1) Bremer Sehwimm- 
Klub 4:06,4, 2) BEAC (Budapeszt) 4,08.4. 


5,01,8, 2) 


Sztafeta 3X100: 1) U. S. A. w składzie: ' Kiefer, 
Brydental i Highland 3.227, Niemcy 3.256, 


3) Węgry 3,32.4 (rekord węgierski). 


D E E A anam Casas east sa EEE EE 


Warszawa— Lwów w ping-pongu 5:4 


Warszawa, 10 listopada. (Tel) Mecz ping-pongo- 
wy międzymiastowy Warszawa—Lwów rozegrany 
został w niedzielę wieczorem w lokalu „Gwiazdy*. 
Mecz zakończył się zwycięstwem Warszawy w sto- 
sunku 5:4. Dla Warszawy punkty zdobyli: Finkel- 
stein (3), Grodnicki (1) (pokonał Loewenherza) i 
Jezierski (1) (pokonał Kühla),.a dla Lwowa punk- 
ty zdobyli: Pflug (2), Loewenherz (1) (pokonał Je- 
zierskiego) i Kühl (1) (pokonał Grodniekiego). 
Najlepszym zawodnikiem okazał się Finkelstein. 


kKarzaca dłon P Z G $. 


Warszawa, 10 listopada (Tel). W związku z zatargiem 
w Polskim Związku Gier Sportowych na tle ostatnich mi- 
strzostw w szczypiorniaku, zarząd Polskiego Związku 
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Gier Sportowych po przeprowadzeniu dochodzenia posta- 
nowił ukarać przewodniczącego wydziału gier i dyscypliny 
Zygmunta Nowaka za niesportowe zachowanie się i ciężką 
obrazę sędziego jednoroczną dyskwalifikacją, jako dzia- 
łacza na terenie gier sportowych oraz skreślić go z listy 
sędziów P: Z. G. '$, 

P. Twardo z AZS za niesportowe zachowanie się i po- 
gróżki wobec sędziego został ukarany jednoroczną _ dy- 
skwałifikacją jako zawodnik i zawieszeniem w _ cżynno 
ściach kapitana drużyny A. Z. S. 


Sunderland na czeie ligi angielskiej 


Londyn, 10 listopada (Tel). Stanowisko leadera ligi an- 
gielskiej odebrał drużynie Derby County z powrotem Sun- 
derland, który pokonał Preston Nortliend, podczas gdy 
Derby County zremisował z Arsenalem, a Huddersfield 
Town przegrał z Błackburn Rovers. Aston ViHa wystąpił 
z nowym nabytkiem Gri/fithem, który grał na środku po- 


WIELOPOLE 1. 
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mocy, ale mimo to przegrał 2:3 z Liverpoolem. Za Grif- 
f ha zapłacono 8 tysięcy funtów. 
Wynik. byly następujące: Arsenal-Derhy County ł:1, 
irmingham—Breniford 2:1, Blackburn Rovers—Hudders- 
field Town 2:t, Chelsea—Middlesbrough 2:1, Grimsby 
Town—Wolverhampton Wanderers 2:1, Leeds United 
Sheffield Wednesday 7:2, Liverpool—Aston Vila 3:2, 
Manchester City—Everton-+:0, Bolton Wanderers—Stoke 
City 2:1, Sunderłand—Preston Northend 4:2, Westbrom 
wich Albion—Portsmouth 2:0. 
* * * 


Berlin, 10 listopada (tel). W czwartej głównej 
rundzie o puhar Niemiec rozegrano w niedzielę 
nast. cztery spotkania: w Mannheim: SV. Wald- 
hof — Sportfr. 01 (Drezno) 1:0 (1:0), we F rybur- 
gu: Freiburger FC. — FC 93 Hanau 2:1 (0:0), w 
Norymberdzie: I FC Nürnberg — Minerva 83 
Berlin 4:1 (3:0) i wreszcie w Diisseldorfie VII 
Benrath — FC 04 Schalke 1:4 (0:1). 

Wiedeń, 10 listopada (tel.). Mecze o mistrzostwo 
pierwszej ligi: W. 4. O. — Sportklub 3:0. Vienna 
— Hakoah 2:2. Libertas — Rapid 2:1. FC. Wien —- 
Austria 3:8. Admira — Favoritner AC 2:1. Wa- 
cker — Florisdorf 5:4. 

Budapeszt, 10 listopada (tel.). Mecz międzymia- 
stowy Budapeszt — Bratysława 1:8, Bocskai 
Kispest 1:1, Szeged — Attila 4:9. 

Praga, 10 listopada (tel.). Mecze o mistrzostwo 


Slavia (Praga) — SK Pilzno 5:1, Pietoria (Pil 
zno) — Morawska Slavia 6:0, Żidenice (Brno) -- 


DFC. (Praga) 3:0, AFK Kolin SK. Kladno 2 
AAC BA) 0:U, AL Ç EEK» À Ay P. 
SK. Prostejov — SK. Nachod 6:0. 
—s— 
ZNANY TENISISTA STANÓW 
FRANK SHIELDS zaa ngażowany 
roku do wy " 


ZJEDNOCZONYCH 
IDS został na okres jednego 
ftwórni Metro Goldwyn Meyers w charakterze 
aktora sportowego. Shiełds podpisał kontrakt na honora- 
rjum w wysokości 500 dolarów tygodniowo. 

ROTTER i SZOLLAS WYCOFUJĄ SIĘ? Według do- 
niesień prasy węgierskiej, mistrzowska para świata w je- 
ździe figurowej na lodzie, Węgrzy Rotter i Szolłas zamie- 
rzają w nadchodzącym sezonie zimowym zrezygnować ze 
startu. Gdyby tąk rzeczywiście miało być, wówczas Wę- 
gry pozbawione byłyby swych szans w tej konkurencji. 

PRZYJAZD NIEMIECKIEJ DRUŻYNY SZERMIERCZEJ 
DO WARSZAWY NA MECZ Z POLSKĄ został już zde- 
eydowany.Drużyna niemiecka przybędzie w składzie 10 
zawodników. Program obejmuje mecze na szabłe j szpady. 
Skład drużyny polskiej (po 4 zawodników do każdej bro- 
ni) ustalony. będzie po obozie treningowym, kłóry zacznie 
się 29 bm. w Warszawie dla 20 zawodników. š 

PPŁK. DYPL. GABRYŚ ORAZ PPŁK. ALEKSANDER 
WÓJCICKI, szefowie Okręgowego Urzędu Wych. Fiz. 
w Łodzi i Krakowie — zostali odznaczeni orderem Polo- 
nia Restituta, 

ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU TOWARZYSTW KO- 
LARSKICH postanowił zawiesić Warszawskie Tow. Cy- 
klistów za niewpłacenie w terminie nakazanym grzywny, 
nałożonej swego czasu na W. T. C. w sumie 50 zł. Termin 
opłacenia tej grzywny upływał 1 listopada br. 

ZNANY DŁUGODYSTANSOWIEC WĘGIERSKI KELEN 
USTANOWIŁ W NIEDZIELĘ TRZY NOWE REKORDY 
WĘGIER aa długich dystansach. Na 15 km. uzyskał on 
czas 48.50, na 20 km. — I godz. 5 min. 37.4 sek., wreszcit 
w biegu jednogodzinnym przebył 18.321 km. 

W DRUŻYNOWYM MECZU ZAPAŚNICZYM 0 Mi- 
STRZOSTWO ŁODZI, pierwszym w tym sezonie, 
pokonał Sokół 16:5. Wyniki poszczególnych walk. W wa. 
dze koguciej Rybak pokonał Sadokierskiego, w wadze 
piórkowej Andrzejewski przegrał z Pawlickim, w wadze 
lekkiej Ignaczewski zwyciężył Płasińskiego, w wadze pół- 
średniej Sowiński przegrał z Jagodzińskim, w wadze śre: 
dniej $zmytke przegrał z Jakubowskim, w wadze półcię 
żkiej Śliwski (JKP) zwyciężył przez w. o., ponieważ prze 
ciwnik Speister mie stanął do walki. W wadze ciężkiej 
Mateja wygrał w. o. z powodu braku przeciwnika. Na 
pierwszem miejscu są zawodnicy Sokoła. 

TURNIEJ JUNIORÓW KORONY zakończył się zwycię- 
stwem Wisły, która zdobyła pierwsze miiejsce. W osta- 
tninr meczu Wisłą pokonała swego najgroźniejszego ry- 
wała Koronę 7:0. 

SZWAJCARSKI ZWIĄZEK PIŁKI NOŻNEJ postano- 
wil definitywnie nie brać udżiału w olimpijskim turnieju 
piłkarskim w Berlinie. 

ZARZĄD POMORSKIEGO OKR. ZW. BOKSERSKIEGO 
zweryfikował drużynowe mistrzostwo Pomorza i przy- 
znał tytuł mistrza bydgoskiej Astorji, Równocześnie 
jednak zarząd chcąc być reprezentowany na mistrzo- 
stwach bokserskich Polski przez najlepszą drużynę ha- 
kserską, wyznaczył w Bydgoszczy dodatkowe spotkanie 
pomiędzy gdańską „Gedanią* a „Astorią”. Zwycięzca te- 
go meczu bronić będzie barw Pomorza na mistrzo- 
stwach Polski. 

MECZ BOKSERSKI Z BELGJĄ odbędzie się 6 grudnia 
w Poznaniu, a mecz Warszawa—Bruksela 8 grudnia 
w Warszawie. 

FINAŁ DRUŻYNOWYCH SZERMIERCZYCH mistrzostw 
Polski rozegrany zostanie w dniu 17 listopada w Katowi- 
cach. Do rozgrywki tej staną trzy zespoły, a mianowicie: 
Policyjny K. $. Katowice, AZS. Poznań i Warszawian- 
ka, (Warszawa). Program obejmuje wałki w szabli i szpA- 
dzie. Do każdej konkurencji klub wystawia drużynę, zło 
żona 2-4 zawodników. 5 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zt. 3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. — 1 mm. w 1tamie kosztuje 0'70 zł. — Drobne za słowo 015. 
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Drużyna rumuńsk: 
wybiega na boisko 
od prawej: Creteanu 
Sepi, Albu, Dobay 
Deheleanu, Schilleru 
Sfera, Szanislo, Val 


cov i Eisenbeisser 


Drużyna polska nó 
bukareszteñskim sta 
djonie wznosi okrzyk 
na cześć publiczność 
rumuńskiej, od lewej 
Martyna, Albański, 
Doniec, Pięc, Matjas. 
Kisieliński, Kotlar 
czyk I, Kotlarczyk II 
Pazurek, Smoczek 
i Dytko. 


Fragment z mec? 
w pobliżu bramki ri 
muńskiej, od lewe 
Albu (Rumunja) Sm. 
czek, Matjas w skok 
do piłki, Sfera (R 
munja) i Pazure 


